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Nominacya Marszałka krajowego.
U rz ę d o w a  „ W ie n e r  Z e i tu n g "  og łos iła  

w  dn. 1 l ipca  b. r. no m in acy ę  S tan is ła ­
w a  hr. B a d en ieg o  m arsza łk iem  k ra jo w y m  
Galicyi.

N o m in acy a  t a  m a  znaczen ie  s y m p to ­
m atyczne ,  bo ta  sam a  k ra k o w s k a  p a r ty a  
k o n s e rw a ty w n a ,  k tó r a  mu p rz e d  kilku 
la ty  na  te m  sa m e m  s ta n o w isk u  p o d e r ­
w a ła  nogi, ab y  na  n iem  o sadz ić  o b e ­
c n e g o  nam ies tn ik a  Galicyi, obecn ie  u- 
p ro s i ła  go, a b y  na  now o  objął u rz ą d  
m a rsz a łk a  k ra jow ego . . .  S ta ło  się to  n a ­
tu ra ln ie  nie z p ie ty zm u  dla  o so b y  S ta ­
n is ław a B aden iego ,  ty lko  d la teg o ,  aby  
nie d rażn ić  p o tężn e j  g ru p y  sz lach ty  
w schodn io -ga licy jsk ie j ,  k tó ra  s to i po  
s t ro n ie  obu  B aden ieh , n ag le  od  w sze l­
kiej w ład zy  usun ię tych .. .

S tan is ław  hr. B aden i  nie je s t  d la  nas  
m ężem  now ym . Na je g o  dz ia ła lność  p u ­
bliczną  na  ro zm a ity ch  s tan o w isk ach  p a ­
trzy liśm y  od d łuższego  czasu. Musimy 
też  przyznać , że zaś lep ien iu  p a r ty jn e m u  
ze w szys tk ich  s tań czy k ó w  najm niej u le-  
gał, R usinów  nie drażnił,  d la  ośw ia ty

lu dow ej nie by ł  w ro g iem . M amy w ięc  
nadzieję , iż obecnie ,  w ś ró d  s to su n k ó w  
więcej u ro b io n y ch ,  nie zejdzie  na  m a ­
now ce.

Co się zaś tyczy  s p ra w  specy a ln ie  
szkolnych , d o m a g a m y  się od  n o w e g o  
M arszałka , aby  p o p a r ł  sku teczn ie  p o s tu ­
la ty  w iecu  p rz e m y sk ie g o ,  o lb rzym ich  
nadw yżek ,  w y k a z y w a n y c h  obecn ie  p rzez  
s k a rb  k ra jo w y , uży ł na  p o lep szen ie  b y tu  
n auczycieli  ludow ych ,  p r z e d e w s z y s t -  
k i e m  z a ś  e m e r y t ó w ,  w d o w  i s i e ­
r ó t ,  c i e r p i ą c y c h  n ę d z ę ,  u r ą g a j ą ­
c ą  w s z e l k i m  o p i s o m .

Tylko  na  tej d ro d z e  m oże  naw iązać  
d o b re  s to su n k i  m iędzy  nauczy c ie ls tw em  
lu d o w em , a a u to n o m ią  k ra jo w ą ,  t a k  p o ­
t rz e b n e  w o b ec  w ie lu  z a g a d n ie ń  . s p o łe ­
cznych, g o sp o d a rc z y c h  i po litycznych , 
k tó r e  o czek u ją  ro z u m n e g o  zała tw ien ia .

"_______________  W. K.

Sprawozdanie Rady szkolnej kraj.
Sem inarya  nauczycielskie.

W  u b ieg ły m  ro k u  by ło  ich 13; z te g o  
10 m ęskich , r e s z ta  żeńskich . J ę z y k  p o l­
ski b y ł  w y k ła d o w y m  w  Galicyi zachód, 
w  4 s em in a ry ach  m ęs. i 1 żeńsk., w  in­
nych  uczono  po po lsku  i po  ru sku .  Czy­
s to  ru sk ie g o  se m in a ry u m  naucz, d o tą d  
niem a. P ró cz  te g o  by ło  p rz y  se m in a ­
ry a c h  16 szkół ćw iczeń; 10  polskich , 6 
rusk ich . R ad a  szko lna  kra j ,  tw ierdzi,  że

„o b ecn a  ilość se m in a ry ó w  nie m oże w y ­
s ta rczy ć  na  zasp o k o jen ie  p o t rz e b  n a ­
szych  szkó ł  lu d o w y ch " ,  a m y  dodam y, 
iż sam e  sem in ary a ,  bez  g ru n to w n e j  
zm iany  s to su n k ó w  p ra w n y c h  s ta n u  n a ­
uczyc ie lsk iego , z łem u nie zap o b ieg n ą ,  
bo  e m ig ra c y a  u k o ń czo n y ch  se m in a rz y ­
s tó w  (tek) do innego  z aw o d u  b y n a j ­
mniej nie u s tan ie .  P ró cz  se m in a ry ó w  
publicznych , is tn ia ły  w e d łu g  sp ra w o z d a ­
nia tak że  d w a  p r y w a tn e  żeń sk ie :  w K ra ­
kow ie  i w e  L w ow ie , z ty ch  os ta tn ie  
miało p ra w o  publiczności.  My w iem y 
je d n a k  o w iększej ilości se m in a ry ó w  p r y ­
w a tn y c h  np. w  S tan is ław o w ie  itd., a fak ta ,  
że te g o  ro d z a ju  zak łady  us taw iczn ie  się 
m nożą, p rz e m a w ia ją  za ich u p a ń s tw o ­
w ieniem ; k ażd y  b o w iem  o b y w a te l  (ka) 
m a  p ra w o  żądać, ab y  się m ó g ł  b e z p ła ­
tn ie , a nie za w y so k ą  o p ła tą  ksz ta łc ić  
w d o w olnym  k ie ru n k u ,  g d y  m a  do te g o  
p o t r z e b n e  kw alif ikacye. Jeże l i  zaś na  
raz ie  nie m ożna  tw o rz y ć  no w y ch  se m i­
n a ry ó w , to  R ad a  szkol. kraj.  p o w in n a  
b y ła  w y s ta r a ć  się o oddz ia ły  ró w n o ­
rz ę d n e  p rz y  s e m in a ry a c h  żeńsk ich , p rzez  
co d o p u szczan o b y  do n ich  nie ty lko  g ru b o  
p ro te g o w a n e ,  lecz tak że  u b o g ie  a zdolne  
uczen ice,  d o s ta rcza jące  na j lep szeg o  m a- 
te ry a łu  n a  p rzy sz łe  nauczycielk i.

Dzięki o b ecn y m  a n o rm a ln y m  s to s u n ­
kom , iż se m in a ry ó w  je s t  mało, a w  is tn ie ­
jących  nie tw o rz y  się p a ra le lek ,  f rek -  
w e n c y a  u t rz y m u je  się  od  ca łeg o  sz e re g u

27) Schaschek.
D ajm y pokó j osobom , w trąc i ł  P o ra -  

dow ski,  u jm u jąc  m ię życzliwie za rękę . 
M ów m y o przedm ioc ie . . .  J a  p a n u  chcę  
dać  p rzy jac ie lsk ą  radę .. .  Idź do B o b rz y ń ­
sk iego , p rz e m ó w  tak , ja k  do nas  m ó ­
wiłeś, p r z e p ro ś  za m im o w o ln ą  ob razę ,  za 
list o tw a r ty  daj pub liczną  sa tysfakcyę .. .  
N as tęp n ie  coś o b e rw iesz  d la  p rzy k ład u ,  
ale n ieb aw em  znow u  w ypłyn iesz ,  do 
czego  z re sz tą  ty tu łe m  sw oich  osob is ty ch  
kw alifikacyi m asz  n iezap rzeczo n e  p raw o . 
Schasclikow i je g o  sp ra w k i  nie u jd ą  b e z ­
k a rn ie ,  bo  z p a n e m  p o s tę p o w a ł  w  s p o ­
sób  n iegodziw y .

S łucha jąc  ty ch  uw ag , nie m o g łem  w yjść  
ze zdziwienia, iż p o d  m u n d u re m  au s t ry -  
ack ieg o  b iu ro k ra ty ,  p e łn ią c e g o  s łużbę  
w k an ce la ry i  B o b rzy ń sk ieg o ,  m o g ło  się 
znaleść... sum ien ie  i serce.. .

O św iadczy łem  ted y ,  iż je g o  d o b ro ć  do 
g łęb i m ię po ru sza ,  n a w e t  w p ra w ia  w  za ­
k łop o tan ie ,  bo, ja k o  cz łow iek  obcy, na 
s k ro m n e m  s tan o w isk u ,  n iczem  na  nią nie 
zasłużyłem... Nie m o g ę  je d n a k  z o t r z y ­

m anej r a d y  sko rzy s tać ,  inaczej sam ym  
so b ą  m usia łbym  pogardzać .. .  Do B o b rz y ń ­
sk ieg o  nie pójdę, sk o ro  w sz y s tk ie  m oje  
zaża len ie  na  S eh asch k a  z cynizinenTskła- 
da ł  do kosza, pozw olił  m ię n ies łuszn ie  
s u sp e n d o w a ć ,  hańbić , za s to so w a ł  do m nie 
n ie ludzką  d y sc y p l in a rn ą  p r o c e d u r ę . . .  
G d y b y m  go  je szcze  za tę  k rz y w d ę  p r z e ­
p rasza ł ,  b y łb y m  n ies łychan ie  podły...

N a ż ad n ą  k a rę  nie za s łuży łem  i żadne j 
nie p rzy jm ę...  Od B o b rz y ń sk ie g o  nie 
żądam  łaski, aw a n su  w  n a g ro d ę  za u p o ­
d lenie , ty lk o  sp raw ied liw ośc i. . .  Biada, 
jeże li  jej nie znajdę, jeże li  dalej n a p o t ­
k a m  p o l i ty k ę  g w a ł tu  i b ez p ra w ia .  N i e 
u s t ą p i ę ,  n i e  u l ę k n ę  s i ę  n i c z e g o ,  
c h o ć b y  o f i a r ą  w ł a s n e g o  ż y c i a  
p r z y s z ł o  d a ć  ś w i a d e c t w o  p r a w d z i e .

Z re sz tą ,  do k ąd  pan o w ie  p łyn iec ie  ze 
sw o ją  n ieszczęsn ą  p o l i ty k ą  szkolną , d la ­
c zego  z z im ną  k rw ią  ru jnu jec ie  egzy-  
s te n c y ę  nauczycieli,  łam iec ie  ludzk ie  ży ­
cie, tej sam ej, co w asze  w a r to ś c i?  J e ­
żeli nie n a s tąp i  r a d y k a ln a  zm iana  na 
lepsze ,  ty ch  n ęd za rzy  d o p ro w ad z ic ie  
c h y b a  do os ta tn ie j  rozpaczy , a w ów czas ,  
na  g w a łty  b ę d ą  o d p o w ia d a ć  g w a łtam i;

n a s tan ie  e p o k a  sa m o o b ro n y  i zem sty , 
do  k tó re j  m a  p ra w o  k a ż d a  je d n o s tk a ,  
n ies łuszn ie  niszczona...

D la  in s p e k to ró w  szko lnych , k tó rz y  
w as  częs to  ok łam ują ,  w  h an ieb n y  s p o ­
sób  n ad u ż y w a ją  w a sz e g o  zaufania , aby  
ty lko  w y w rz e ć  m a ło s tk o w ą  ze m s tę  na  
u p a t rz o n y c h  j e d n o s tk a c h , g ó ru jący ch  
nad  nimi in te l igencyą , tak tem , c h a r a ­
k te re m , w y rzu cac ie  ze zaw o d u  na jzd o l­
n ie jszych  p ed a g o g ó w , p ro te g u je c ie  liche 
k re a tu ry ,  szczepicie  zam ęt,  p o w sz e c h n e  
rozgoryczen ie . . .

P an ie  rad co !  S t ru n a  p rz e c ią g n ię ta  p ę ­
k n ąć  musi... W  d z i s i e j s z y c h  c z a ­
s a c h  n i e  m o ż n a  i g r a ć  z e  s p r a ­
w i e d l i w o ś c i ą ,  p o d w ł a d n y m  i m-  
p o n o w a ć  t y l k o  b r u t a l n ą  p r z e ­
m o c ą . . .  I d e a  c z ł o w i e c z e ń s t w a ,

: w  c a ł y m  s w o i m  m a j e s t a c i e ,  s t o i  
! w y ż e j  p o n a d  t y t u ł y ,  r a n g i  i t r o ­

n y . . .  T e j  i d e i  u r ą g a ć  n i e  w o l n o !  
i . . .Ja  w am  d o s ta rczy łem  d o w o d u , że 
: w  zaw odzie  nauczyc ie lsk im  k re s u  ła j­

d ac tw  niema... T eraz  czyńcie, co chcecie, 
a  końca patrzcie... Do mnie należy o s ta ­
tnie  słowo!...



lak  n a  je d n y m  m niej w ięcej poziom ie. 
W  se m in a ry a c h  m ęsk ich  by ło  2620 u- 
czniów, z te g o  rz.-k. 1689, gr .-k . 782, 
ew an g .  6 , mojż. 143; w  sem in a ry a c h  
żeńsk ich  600 rz.-k., 101 gr .-k .,  3 ew., 
8 mojż. Do k la sy  p rzy g .  zap isa ło  się 
567 uczniów , do I. kl. 710 ucz., 185 
uczenie , do II. kl. 574 ucz. 185 uczeń., 
do III. kl. 427 ucz. 172 uczeń.,  do IV. kl. 
342 ucz. 167 uczeń . Z k o ń c e m  ro k u  za ­
znaczy ły  se m in a ry a  m ęsk ie  u b y te k  274 
k a n d y d a tó w ,  żeńsk ie  ty lk o  22. P o w ta ­
rza ło  k la sę  w  m ęsk ich  sem . 251, w  żeń. 
1 0 ; r e p ro b o w a n o  n a  p rzy sz ły  ro k  szk. 
304 u czn iów  i 21 uczenie . N ajlepiej w y ­
p a d ła  k lasy f ikacya  w  sem . m ęs. w  S o ­
ka lu  (14 repr .) ,  K rośn ie  (19 repr .) ,  na j­
go rze j  w  K rak o w ie  (53 r e p r . ) '  ( re jon  r. 
Z a lesk iego )  i w  S tan is ław o w ie  (49 repr .) .  
W  sem in a ry a c h  żeńsk ich  p rz e d s ta w ia  
się k lasy f ik acy a  na jpom yśln ie j ,  t a k  jak  
daw niej,  w  P rzem y ślu ,  na jg o rze j  w  K ra ­
k o w ie  i L w ow ie . W  te m  m ie jscu  n a su w a  
się  py tan ie ,  k to  winien , iż k la sy f ikacya  
w  n ie k tó ry c h  s e m in a ry a c h ,  zw łaszcza  
m ęsk ich  ta k  źle w y pad ła ,  sk o ro  z nich 
p ró c z  te g o  znaczną  część  m łodz ieży  jak o  
n iezdo lną  w yda lono .  P rz y c z y n y  m usim y  
szu k ać  w  p e r s o n a lu  naucz, i n adzo rze  
ze s t ro n y  o d n o śn e g o  ra d c y  szko lnego ,
0 czem  m o żn ab y  całe  to m y  spisać, co 
też  późnie j uczynim y.

P rz y  egzam in ie  do jrza łośc i  r e p r o b o ­
w an o  w  sem in. m ęs. 34 u czn iów  pub!., 
(82 ek s te rn is tó w ,  (ek), w  żeńsk ich  8 
uczn. publ. i 41 e k s te rn .  N a jg o rze j  w y ­
p a d ła  m a tu ra  w  sem . m ęs. w  R zeszo ­
wie, b o  p u szczono  20 , a  sp a lo n o  8 (!), 
najlepiej  w e  L w o w ie  (zdało 39, p r z e ­
p a d ł  1 ); ze  se m in a ry ó w  żeńsk ich  znow u  
n a jgo rze j  w  K rak o w ie  (re jon  r. Z a le ­
sk iego), a najlepiej  w  P rzem y ślu .  O gółem  
zdało  m e tu rę  287 nczn iów  i 154 uczenie  
pub licznych , p ró c z  te g o  61 e k s te rn is tó w
1 144 e k s te rn is te k .  (R e p ro b o w a n o  40 
ekst .  i 83 ekstek). . .  Z te g o  z e s taw ien ia  
w ynika , iż m im o b a rd z o  su ro w e j  k la ­
syfikacyi w  se m in a ry a c h  m ęskich , w y ­
niki eg zam in u  do jrza ło śc i  są  liche. P r a ­
g n ie m y  p rze to ,  aby  R ad a  szkol, k ra jo w a

Nr  13.

R a d c a  P o ra d o w sk i  p o d a ł  mi r ę k ę  na  
p o żeg n an ie ,  a w  je g o  oku  łza  się za­
kręciła .

Rzeź dyscyplinarna.

T e raz  w iedz ia łem , co m ię czeka. B o ­
b rzy ń sk i ,  w  p o ro zu m ien iu  z r. Z a lesk im , 
z a d e k re to w a ł  m o je  zniszczenie , w y c h o ­
dząc  z m o n s t ru a ln e g o  założenia, że in­
s p e k to r  szkolny , c h o ćb y  p o p e łn i ł  n a j­
w ięk sze  ła jdac tw a ,  s łu szn o ść  m ieć  m u ­
si... S trac iw szy  w sze lk i szacu n ek  u  n a ­
uczyc ie ls tw a , p rzy n a jm n ie j  sy m p a ty i  t a ­
k ich  indyw iduów , ja k  Schaschek ,  w y ­
zb y ć  się  nie chciał...  To b y ł  j e d y n y  h u ­
m o ry s ty c z n y  p ie rw ia s te k  je g o  k a r k o ­
łom nej u rzęd o w ej  t ragedy i. . .

J e ż e l i  je d n a k  sądził, że m oże  na  mnie 
w y w rz e ć  zem s tę  za to, iż je g o  sys tem , 
n a w e t  p rz y  p o m o c y  ta k  sz lache tnych  
indyw iduów , ja k  r. Zalesk i i Schaschek , 
nie p o tra f i ł  o b e d rz e ć  m ię z poczuc ia  
c z ło w ie c ze ń s tw a ,  w  tak im  raz ie  b y ł  j 
w  w ielk im  błędzie .. .  Zanim  do L w o w a  
na  pos łu ch an ie  d y sc y p l in a rn e  p rz y b y ­
łem, już  m iałem  s ta ły  zam ia r  uw oln ić  
s ię  za  w sze lk ą  cen ę  z p o d  je g o  ojcow -

w  te  an o rm a ln e  s to su n k i  zechciała  w g łą-  
d n ąć  i n a  p rzy sz ło ść  p o ło ży ć  im s k u te ­
czną  tam ę . Sądzim y, że t a k  b y ć  nie p o ­
w inno , zwłaszcza, iż s to ją  nam  zby t 
św ieżo  w  pam ięc i  w y b ry k i  m a tu ra ln e  
w  se m in a ry u m  m ęs. k rak o w sk iem , w  k tó -  
r e m  p rz e d  kilku  la ty  p o d  p rz e w o d n i­
c tw em  r. Z a lesk ieg o  sp ieczę to w an o  t r z e ­
cią część  zw ycza jnych  uczniów , p o p r z e ­
dnio su ro w o  k la sy f ik o w an y ch  i to  w  cza ­
sie, k ie d y  kra j  j a k  najw ięcej nauczycieli  
p o trzeb o w a ł .  N aszem  zdaniem , s p a l e ­
n i e  k a n d y d a t a ,  u c z n i a  z w y c z a j ­
n e g o ,  p r z y  m a t u r z e ,  p o w i n n o  
b y ć  t y l k o  w y j ą t k i e m ,  u n i k a t e m .

W  s e m in a ry a c h  m ęsk ich  p o b ie ra ło  
s ty p e n d y a  1548 uczn iów  w  ogó lne j  k w o ­
cie 228.000 K, w  żeńsk ich  251 uczenie  
w  sum ie  32.000 K. S e m in a ry a  m ęsk ie  
są  za te m  p o d  tym  w zg lęd em  lepiej u p o ­
sażone , jak k o lw iek  jeszcze  p rzesz ło  1000 
k a n d y d a tó w  nie p o b ie ra ło  ża d n e g o  za ­
siłku, co je s t  w  każd y m  raz ie  anom alią , 
zw ażyw szy , iż do n ich u częszcza  ty lko  
m łodzież  najuboższa ,  p o z b a w io n a  n ie ­
raz  w sze lk ieg o  u t rzy m an ia ,  g d y  w  s e ­
m in a ry ach  żeńsk ich  s to su n k i  m a te ry a ln e  
m łodzieży  p rz e d s ta w ia ją  się b ez  p o r ó ­
w n an ia  w  lep szem  św ietle .

R a d a  szk. k ra j.  w y ra ż a  się dalej b a r ­
dzo p o ch leb n ie  o in te rn a ta c h ,  is tn ie ją ­
cych  p rz y  sem in a ry a c h  nauczyc ie lsk ich , 
choć  te j  ch w alby  do w szy s tk ich  o dn ieść  
nie m ożem y, zw łaszcza  n a  zasadz ie  li­
cznych  k o re sp o n d e n c y i ,  um ieszczanych  
o n ich w  p ra s ie  k ry ty czn e j .  R adz im y 
w ięc  R adzie  szk. kraj. ,  aby  in te rn a ty  
p o d d a ła  g ru n to w n e j  rew izy i  ze w z g lę ­
d ó w  sa n i ta rn y ch ,  hyg ien iczn y ch  i w y ­
c h o w a w c z y ch ,  a b y  s tw ierdz iła ,  ilu u -  
czniów  (nic) sp i w  jedne j  izbie, ilu uczy 
się p rz y  je d n e m  oknie, czem  się o d ży ­
wiają, ile p o s tó w  p rz y p isa n o  im za k a rę (! )  
z w y b o rn y m  p o ż y tk ie m  dla  k a sy  in te r ­
n a tu ,  a ze sz k o d ą  dla  w y c h o w a n k ó w  
(nek), czy ćw iczen ia  d ew o cy jn e  i g n io ­
tą c y  w p ro s t  n a d z ó r  p o d  w zg lęd em  m o ­
ra ln y m ,  p e łe n  p o d e j rz e ń  i nieufności,  
nie w y w o łu ją  w rę c z  p rzec iw n y ch  s k u ­
tk ó w  itd. itd.
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skiej w ładzy , c h o ćb y  p rzy sz ło  o d e jść  
z to rb am i,  a w o b e c  te g o  dalsze  a k ty  
gw ałtu ,  sam o w o li  i b ez p ra w ia ,  m iały d la  
m n ie  ty lk o  t e o re ty c z n e  znaczenie...

Z ac iekaw ia ło  m ię atoli, w  jak i sp o só b  
nie B obrzyńsk i ,  lecz R a d a  szko lna  k r a ­
jo w a  w y b rn ie  z sytuacyi.. .  Do fe row ania  
wyroku dyscyplinarnego, już ze względów 
czysto  formalnych, nie miała żadnego p ra ­
wa. D w a  zaża len ia  n iew ażności,  u m ie ­
szczone  na  p o c z ą tk u  i na  ko ń cu  o s ta ­
tn ie g o  p ro to k o łu ,  o b raca ły  w  niw ecz 
n a jsu b te ln ie jsze  p raw n icze  naciągania.. .  
Było dalej fak tem  niezbitym, iż komisye 
dyscyplinarne zadały oczywisty gwałt p ra ­
wu, okryw ając  zeznania i osoby moich 
oszczerców  urzędow ą tajem nicą, przez co 
wykluczyły obronę sądow ą  i możność do­
s ta rc z e n ia  świadków odwodowych... W ś ró d  
tak ich  s to su n k ó w  R ad a  szko lna  k ra jo w a  
m o g ła  m ię b y ła  ty lko  u w o ln ić  od w sze l­
kiej w iny, a co najw yżej, z a s to so w a ć  do 
m nie art .  9. ust.  szk. kraj. ,  p rzen o sząc  
w  d ro d z e  adm in is t racy jn e j  na  ró w n o ­
rz ę d n ą  posadę .

Mimo to  s ta ła  się  rzecz  w p ro s t  n ie ­
m ożliw a  do uw ie rzen ia .  Rada szkolna

W re sz c ie  nie m o żem y  się  zgodz ić  
z okó ln ik iem  R a d y  szk. kraj. ,  u m ie ­
szczonym  na  s tr .  55, k tó r y  ż ą d a  u k o ń ­
czonej szko ły  w ydzia łow ej,  lub  co n a j­
m niej 6 kl, posp .,  jak o  w a ru n k u  p rz y ­
jęc ia  do s e m in a ry u m , a ró w n o c z e śn ie  
za leca  uczn iów  szko ły  lud. pospo ł .  ty p u  
n iższego , jak o  w y b o rn y  m a te ry a ł  do 
z aw o d u  nauczyc ie lsk iego .  Jeże l i  ta k  d a ­
lej pó jdzie , to  m o żem y  się d o czek ać  
k u rs ó w  p rz y g o to w a w c z y c h  d la  ana lfa ­
be tó w , k tó rz y  chcie liby  się po św ięc ić  
zaw odow i nauczyc ie lsk iem u. T em u  po -  
li tykow an iu ,  z d ąża jącem u  do obn iżen ia  
s to p n ia  w ied zy  k a n d y d a tó w  s ta n u  n a ­
uczyc ie lsk iego , jak o  na jlepsze j  ręk o jm i 
ich u leg łośc i  i p o p rz e s ta w a n ia  na  m a- 
łem, a w y w o łu ją c e m u  w rę c z  p rzec iw n e  
skutk i,  t r z e b a  n a re szc ie  p o ło ży ć  s k u te ­
czną  tam ę , o z n a c z a ją c , iż o p rzy jęc iu  
do s e m in a ry u m  ro z t r z y g a  ty lk o  u k o ń ­
czona  n iższa szko ła  ś re d n ia  (w ydziałow a), 
a lbo  eg zam in  w s tę p n y  w  z a k re s ie  szkoły  
w ydzia łow ej.  J e s t  to  w y m a g a n ie  n a j­
sk rom nie jsze ,  niżej k tó re g o  p o d  żadnym  
w a ru n k ie m  nie  p o w in n o  się schodzić .

E g z a m i n a  n a u c z y c i e l s k i e  w y ­
d z i a ł ó w .  sk łada ło  50 męż. 62 k o b i e t ; 
z te g o  o trzy m a ło  p a te n t  35 m., 57 k. 
E g zam in  do szkó ł  lud. p osp .  zdało  253 
m ężczyzn  i 383 k o b ie t  n a  287 k a n d y ­
d a tó w  i 418 k an d y d a te k .  I lość  nauczycieli  
(lek) sk ład a jący ch  egzam ina , znacznie  
w zrosła ,  co je s t  d o d a tn im  o b jaw em .

C. d. n. St. R.
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Ćwiczenia wojskowe nauczycieli 
ludowych.

S ko ń czy ł  s ię  ro k  szkolny, a zaczęły  
w ak acy e ,  ów  w y p o czy n ek ,  k tó re g o  n a ­
u czyc ie ls tw u  w szy s tk ie  zaw o d y  tak  b a r ­
dzo zazdroszczą . Nie d la  w szys tk ich  
je d n a k o w o ż  ów  w y p o czy n ek ,  po  ca ło ­
roczne j  w y c z e rp u ją ce j  p ra c y ,  b ędz ie  r z e ­
czyw is tym  w y p o czy n k iem . Dla w ielkiej 
l iczby nauczycieli  lud. zacznie  się w raz  
z feryam i,. . .  d ru g i  o k re s  p racy ,  p ra c y  
fizycznej, w y cze rp u jące j  siły i o rgan izm . 
J e s t  to  p r a c a  ciężka, w y m a g a ją c a  zdro_

kra jow a ośmieliła się na podstaw ie  po­
wyższych premis wydać wyrok dyscypli­
narny  i to  w p ro s t  barbarzyński... ,  uzna ła  
m ię b o w iem  winnym  kilku d eb e tó w , 
śm iesznych , n iem ożliw ych  do u w ie rz e ­
nia, m iędzy  nimi z a n ied b y w an ia  o b o ­
w iązk ó w  (sic!) i o sz c z e rs tw a  inspek to ra  
szkolnego, jakkolwiek mimo w ielokrotnych 
protokolarnych  nalegań do dowodu prawdy 
nie chciała  mię dopuścić, a za te  u ro jo n e  
w y k ro c z e n ia  o rzek ła  d e g ra d a c y ę ,  p r z e ­
n iesien ie  na  p o d rz ę d n ą  p o sad ę ,  czyli 
k o m p le tn e  zn iszczenie  eg zy s ten cy i ,  bo 
z g ó ry  w iedziała , że m oja  c h w a leb n a  
p rzesz ło ść ,  w y b i tn e  s tan o w isk o ,  k tó re  
sob ie  p racą , ta le n te m  i z a s łu g ą  w y w a l­
czy łem , w reszc ie  poczuc ie  n ies łychane j  
k rzy w d y , nie zniesie  też  żadne j k a ry  
dyscy p l in a rn e j ,b ez  p o p rz e d n ie g o  fo rm a l ­
n e g o  ś ledz tw a .

T en  k lasyczny  w y ro k ,  g o d n y  u w ie ­
czn ien ia  na  oślej skó rze ,  p rz y sz e d ł  do 
sk u tk u ,  ja k  się dow iedz ia łem , ty lk o  za 
w o lą  B o b rz y ń sk ie g o  i ra d c y  Z a lesk iego , 
w b re w  p e rsw a z y o m  ra d c y  P o ra d o w sk ie -  
go , k tó ry  s ta n ą ł  na  s ta n o w isk u  p ra w n e m  
i o g ó lno  ludzkiem , b ro n iąc  słusznej s p r a ­



w ia, fizy czn eg o  h a r tu , a  p rz e d e w sz y s t-  
k iem  w in ien  ją  p o p rz e d z a ć  w y p o czy ­
nek , n ie  żm u d n a  n au k a  w  zad u szn e j 
izb ie  szk o ln e j. —P ra c ą  tą  są  ćw iczen ia  
w o jsk o w e , — k tó re  n au czy c ie le  o d b y w ać  
m u szą  p o d czas  fe ry i.

P ra w ie  trz e c ia  część  n au czy c ie li k r a ­
ju  n aszeg o  n a leży  do w o jsk a  i o d b y w a  
te  ćw iczen ia  b e z p o ś re d n io  po  ciężk iej 
p ra c y  zaw odow ej.
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leży  się  te ż  zastan o w ić , czy i w  n a u ­
czy c ie ls tw ie  nie d a ło b y się  to  sam o za ­
s to so w ać , czy  n ie  m o żn ab y  p o w o ły w ać  
n au czy c ie li do  ćw iczeń  w  c iąg u  ro k u  
szk o ln eg o . M ógłby je d n a k  zn a leść  się  
ja k iś  p e d a n t i p o w ied z ieć , że szk o ła  na 
te m  u c ie rp ia ła b y  w ie le . J a  sąd zę  —że 
nic, a nic n ie u c ie rp i, g d y ż  m ożna u rz ą ­
dzić ty m czaso w e  z a s tę p s tw a  n a  m iejsce  
n au czy c ie li p o w o łan y ch  p o d  b ro ń .

W  ro zm aity ch  u rz ę d a c h  w ie lu  fu n k - 
c y o n a ry u sz y  o d b y w a  s łu żb ę  w o jsk o w ą  
w  c iąg u  ro k u , a je d n a k  n ik t n a  tem  
n ie  tra c i i b iu r  nie zam ykają .___________
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Czas w ięc najw yższy , ab y  k o m p e te n ­
tn e  czynn ik i za ję ły  się  lo sem  n a u czy ­
cieli, o d b y w a jący ch  ćw iczen ia  w o jsk o w e, 
ab y  p o s tan o w iły , że te  ćw iczen ia  nie 
m o g ą  n ig d y  w y p a d a ć  na  czas fe ry i, 
p rz e zn aczo n y ch  do w y p o czy n k u  i n a ­
b ra n ia  sił do dalszej p ra c y  zaw odow ej.

__________  Af.

Przesilenie w Komitecie wiecowym.
W  K om itec ie , w y b ran y m  n a  W iecu  

p rzem y sk im  w  r. 1902, zanosiło  się  od 
d łu ższeg o  czasu  na  p o w ażn e  p rz e s i­
len ie .

N a W iecu  p rzem y sk im  zap ad ły  m iano-

w icie  u ch w ały  ra d y k a ln e , zm ierza jące  
do p o p ra w ie n ia  o św ia ty  i p ra w n e g o  p o ­
ło żen ia  n auczyc ie li lu d o w y ch . S ta ło  się 
to  g łó w n ie  za  p rzy czy n ą  n aszeg o  R e d a ­
k to ra , k tó ry  w  chw ili k ry ty c z n e j n a d je ­
cha ł do P rz e m y ś la  i u ra to w a ł zab ag n io - 
n ą  sy tu acy ę .

W y b ra n y  n a s tę p n ie  do K o m ite tu  w ie ­
co w eg o , nasz  R e d a k to r  re p re z e n to w a ł 
w  nim  k ie ru n e k  ra d y k a ln y , ro zw in ą ł 
cały  p ro g ra m  działan ia , a  n a  p e łn y m  

| K om itec ie , o d b y ty m  w  czasie  Z ie lonych  
Ś w ią t z. r., zn alaz ł d la  n ieg o  je d n o m y ­
ślne  p o p a rc ie .

T ym czasem  K o m ite t śc iśle jszy , zam iast 
w y k o n ać  p o w y ższą  u chw ałę , co by ło  
d la  n ieg o  je d y n ą  p ra w n ą  d y re k ty w ą , 
p o sz e d ł n a  m an o w ce , a lbow iem  na  p o ­
sied zen iu , o d b y tem  w  czasie  m ałych  
w akacy i b. r., p o s tan o w ił na  now o p e- 
ty c y o n o w a ć  do S ejm u  o to , n ad  czem  
Sejm  n iez liczone  ra z y  p rz e sz e d ł do p o ­
rz ą d k u  d z ien n eg o .

T ak a  zm iana f ro n tu  m u sia ła  w y w o łać  
ro zd źw ięk  m iędzy  naszym  R ed ak to rem , 
a K o m ite tem , ze w szy stk iem i te g o  ro z - 
dźw ięk u  k o n sek w en cy am i. N a raz ie  R e ­
d a k to r  w  K om itec ie  p o zo sta ł, zazn a ­
czyw szy  w  nim  sw o je  s tan o w isk o . K ie­
dy je d n a k  po k ilku  m iesiącach  czek an ia  
s tra c ił nad z ie ję , iż zajdzie  zm iana  na  le ­
psze , złożył m an d a t, ab y  na  nim  nie 
c ięży ła  o d p o w ied z ia ln o ść  w o b ec  w y b o r­
ców , k tó rz y  o b ecn eg o  s ta n o w isk a  K o­
m ite tu  zap ew n e  n ie  pochw alą .

P rz e z  tę  re z y g n a c y ę  o trzy m aliśm y  
tak że  zu p e łn ą  sw o b o d ę  s ło w a  i czynu , 
d o tą d  w zg lęd am i n a  K o m ite t w iecow y  
n ie je d n o k ro tn ie  k ręp o w an ą ... Z te j też  
sw o b o d y  w e w łaśc iw y m  czasie  n ie w ą tp li­
w ie sk o rzy stam y ... Dr. O.

Nr  13.

K rytyk a  «Instrukcyi».
„Ćwiczenia w biegłem czytaniu". J e s t  

to  p rz e d m io t sp ecy a ln ie  ga licy jsk i, bo  
p o d o b n e  ćw iczen ia  są  w szęd z ie  ty lk o  
częśc ią  n auk i ję z y k a  w y k ład o w eg o , lub  
ob ceg o . P om ieszczo n o  g o  w  „P lan ach "

w y... P ro to m e d y k  ta k ż e  w y staw ił mi 
na jlep sze  św iad ec tw o , u su w ając  w  k ą t 
n ikczem ne p o d e jrz e n ia  o ob łęd z ie  u m y ­
słow ym . N a to m ias t inni cz łonkow ie  R ady, 
w  je j a rk a n y  n iew ta jem n iczen i, o d eg ra li 
ro lę  m anek inów , do k iw an ia  g łow am i, 
zw łaszcza, iż ich zap ew n ian o , że nie p o ­
n io sę  żadnej s t r a ty  m a te ry a ln e j, b o  za ­
trzy m am  tę  sam ą  p ła c ę , c o  b y ł o  k o ­
r o n ą  k ł a m s t w  i o s z u s t w ,  d o t ą d  
n a  m n i e  s p e ł n i o n y c h ,  g d y ż  d o  
p ł a c y  ż y w i e c k i  e j  w l i c z a ł y  s i ę  
t a k ż e  i n n e  s t a ł e  d o c h o d y ,  k t ó r e  
j ą  p o d w a j a ł y ,  a t e  o r z e c z e n i e  
d y s c y p l i n a r n e  r o z m y ś l n i e  p o -  
m i n ę ł o .

P o n iew aż  je d n a k  p raw em  i lu d zk ą  
eg z y s te n c y ą  ig ra ć  n ie  w o lno , zapytuję 
w szystkich  ludzi dobrej woli, czy podo­
bna p rocedura  nie ma w sobie znamion 
zbrodni o szu s tw a  i nadużycia władzy u- 
rzędowej, czy mężowie, którzy sobie 
kosztem mojego życia urządzili podobną 
igraszkę, nie powinni za nią siedzieć 
w kryminale, na równi z pospolitymi zbro­
dniarzami ?

Je s te m  w  zu p e łn o śc i u p raw n io n y  do

p o d o b n e g o  zap y tan ia , bo  ta k ż e  d ro g ą  
d y sc y p lin a rn ą  ludzi nie w o lno  m o rd o ­
w ać, a m oja  e g z y s te n c y ą  ze s ta n o w isk a  
p ra w a  i o g ó ln o  lu d zk ieg o  je s t  ta k  d o ­
b rą , ja k  e g z y s te n c y ą  B o b rzy ń sk ieg o

O tre śc i te g o  w y ro k u , k tó rą  re s z tą  
S ąd eck i zap o w ied z ia ł p u b liczn ie  je szcze  
p rz e d  ro zp o częc iem  w łaśc iw eg o  śled z tw a, 
(rozdz. XXXIII) ra d c a  Z a lesk i n a ty c h ­
m ias t uw iad o m ił S ch asch k a , sk ład a jąc  
m u p rzy  te j sp o so b n o ść  na leżn ą  g ra tu -  
lacy ę , bo to  „sw ój sw eg o  najlep ie j z ro ­
zum ie"...

P o w y ższe  p o m n ik o w e  o rzeczen ie  d y ­
sc y p lin a rn e  R ad y  szkol, k ra j., p o w z ię te  
u ch w a łą  z 13. lu te g o  1900, z ak o m u n ik o ­
w an o  mi w  m yśl je j ro z p o rz ą d ze n ia  z dn. 
18 m a rc a  1900 L. 5059, d o p ie ro  4 k w ie ­
tn ia  1900. ...P rzy ją łem  je  ch łodno , w ie­
dząc d o b rze , z ja k ie g o  a u to ra m e n tu  lu ­
dźm i m am  do  czynien ia ...

...Jed n o  ty lk o  m nie zas tan aw ia ło , m ia­
now icie  b ra k  w sty d u , su m ien ia  i bo ja - 
źni B ożej ze s tro n y  re fe re n tó w  o rz e ­
czen ia  d y sc y p lin a rn e g o . M oja o d p o rn o ść  
p rzec iw  c iem ięzcom , p o w in n a  “ch  b y ła

d o tą d  p rzek o n ać , iż na  a k t g w a łtu  o d ­
p o w iem  pub liczn ie , a p rz y te m  w szy stk ie  
b ru d y  w yw lo k ę  n a  ta p e t, p rz e z  co  ich 
p o w a g a  p o n ie s ie  d o tk liw y  u szcze rb ek ... 
K ażdy  cz łow iek  m a dale j sum ien ie , k tó ­
re  je s t  o s ta te c z n y m  p ro b ie rz e m  w sze l­
k ieg o  czynu. Czy re fe re n c i w ładz  szk o l­
nych , zab ija jąc  m ię m o ra ln ie  i św ia d o ­
m ie, p rz y  p o m o cy  p o sp o lite g o  g w a łtu , 
fa łszu  i o szcze rs tw , m ieli su m ien ie  i j a ­
k ie , n a  to  o d p o w ied ź  zb y teczn a ... P o ­
dziw iam  jed n ak , je że li złe  czy n y  m o żn a  
p odziw iać , ich zuchw ałość , iż śm ieli 
sw o jem  p o s tę p o w a n ie m  u rą g a ć  sam em u  
B ogu , w y zy w ać  jego^ k a rz ą c ą  p raw icę , 
k tó ra  w e d łu g  P ism a Św . m ści się  na  w i­
no w ajcach  do s ió d m eg o  p o k o len ia ... 
W p raw d z ie  B ó g  nie da je  ty tu łu  ek sce- 
lency i, nie m ianu je  ra d c ó w  szk o lnych  
h o fra tam i, a to li je g o  w ie lo k ro tn e , p rz e ­
dziw ne z rząd zen ia , n iezb ad an e  ludzk im  
rozum em , p o w in n y  b y ć  d la  n ich  w y ­
m o w n ą p rz e s tro g ą , że m aluczk ich  b e z ­
k a rn ie  k rzy w d z ić  nie w o lno ... W idoczn ie  
cz łonkow ie  Św . Inkw izycy i nie m ieli cza ­
su  m y śleć  o ty ch  „ se n ty m e n ta c h " ; za ­
po m n ie li o zasadz ie , że w ład za  n a  to



i „ In s tru k c y i"  ze w zg lęd ó w  czy sto  p o ­
lity czn y ch , p o ję ty c h  w  s ty lu  za śc ian ­
kow ym , w  ty m  celu , aby  dog o d zić  p r ó ­
żności n ie k tó ry c h  posłów , n a rzek a jący ch , 
iż n asza  szk o ła  lu d o w a  z a p rz ą ta  u m ysły  
m łodzieży  w ielu  n ie p o trz e b n y m i p rz e d ­
m io tam i, a nie uczy  „czy tać" ... P o d o b n e  
p o b u d k i w y g ląd a ją  na  h u m b u g  d y d a ­
k ty c z n y ; m im o to  ich p raw d z iw o ść  n ie  
u le g a  żadne j kw esty i... R o zg a tu n k o w a- 
n ie  n auk i ję z y k a  na  dw a sp ecy a ln e  dzia ły  
je s t  n o n sen sem , bo  ro z p ra sz a  u w ag ę  
n au czy c ie la , a je że li czem u, to  sam em u 
czy tan iu  najm niej do p o m ag a . P lan y  p rz e ­
zn aczają  m ianow icie  n a  czy tan ie  w  k la ­
sach  n iższych  2 ra z y  po  pó ł godz in y  na 
tydzień , w  w yższych , n a  ty d z ień  ty lk o  
30 m in u t! W  ty m  czasie  m ają  u czn io ­
w ie czy tać  po po lsku , w zg lęd n ie  ru sk u  
i n iem iecku . T a  oko liczn o ść  je s t w ła ­
śc iw ą  m ia rą  do o cen ien ia  re a ln e j w a r ­
to śc i p o d o b n y ch  e k sp e ry m e n tó w . M oże 
też  im zaw d zięczy ć  trz e b a , iż m im o p o ­
d w ó jn eg o  czy tan ia , a racze j gw oli niem u, 
ilo ść  an a lfab e tó w , uczęszcza jący ch  do 
szko ły  lud o w ej, s ta te c z n ie  w z ra s ta , tw o ­
rząc , da lszą  g a licy jsk ą  sp ecy a ln o ść ...

P rzech o d ząc  w reszc ie  do w y m ag ań  
w  czy tan iu  n a  p o szczeg ó ln e  k lasy , tak że  
sam a  „ In s trn k c y a "  m ów i, iż „ p o s tę p o ­
w an ie  d y d ak ty czn e  n au czy c ie la  b ęd z ie  
zup e łn ie  zg o d n e  z p o stęp o w an iem  p rzy  
czy tan iu  na  g o d z in ach  ję z y k a  w y k ła d o ­
w e g o " , z czego  ró w n ież  w ynika , iż sp e - 
cy a lizo w an ie  „czy tan ia"  ja k o  o so b n eg o  
p rz e d m io tu  je s t  zu p e łn ie  zbędne .

W klasie II. u w zg lęd n ia  „ In s tru k c y a "  
ty lk o  czy tan ie  k u rso ry c z n e  na  p o d s ta w ie  
u s tę p ó w  o p raco w an y ch , lu b  ła tw ie jszy ch  
n ieo p raco w an y ch , co n a leży  śc iśle  do 
nauk i o d n o śn eg o  języ k a , k tó ry  p rz y n a j­
m niej n a  tym  s to p n iu  n a  częśc i sk ła d o ­
w e n ie  m oże b y ć  dzie lony . L ecz „ In ­
s tru k c y a "  w  sw oim  idealizm ie  p o su w a  
sią  je szcze  dalej, b o  tw ie rd z i, iż „w y ­
b ra n y  do czy tan ia  k u rso ry c z n e g o  u s tę p , 
m oże nauczyciel n a  ty m  s to p n iu  zad ać  
do p rz e c z y tan ia  w  dom u, a lbo  p rz e d  
czy tan iem  k ró tk o  je g o  t r e ś ć  o p o w ie ­
dzieć, ab y  dzieci w iedzia ły , o czem  czy-
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sp o czę ła  w  ich ręk u , ab y  p rz e d e w sz y ­
stk iem  czynili d o b rz e  i jeszcze  ra z  d o ­
b rze ... Oni by li w ie lk im i w  k rzy w d zen iu  
b ezb ro n n y ch ... łzy  n ie  m o g ły  p o ru sz y ć  
zak am ien ia łeg o  se rc a , jęk i n ęd zarzy , zda 
się, b y ły  d la  n ich  na jm ilszą  u rz ę d o w ą  
m uzyką... J a k ie ż  to  s tra sz n e , a je d n a k  
p raw d z iw e .

P rzec iw  o rzeczen iu  n ap isa łem  zaraz, 
sam , b ez  p om ocy  ja k ieg o k o lw iek  d o rad cy , 
o śm io ark u szo w i re k u rs , u ło żo n y  w  j ę ­
zyku  n iem ieck im ,'' w  k tó ry m  p ro c e d u rę  
R ad y  szko lne j k ra jo w ej i je j w y ro k  
p o d d a łem  d ru zg o cące j k ry ty c e .

O d czy taw szy  go  z uw ag ą , b y łem  p e ­
w ny , iż M in is te rs tw o  o św ia ty  k a ry  d y ­
scy p lin a rn e j, p o d y k to w an e j p rz e z  g a li­
cy jsk ą  R adę  szk o ln ą  k ra jo w ą , za żad n ą  
cen ę  n ie  za tw ie rd z i, b o  d l a  k a p r y s u  
B o b r z y ń s k i e g o  n i e  o k r y j e  s i ę  
h a ń b ą ,  n i e  u ś w i ę c i  g w a ł t ó w , p r z e d  
k t ó r y m i  w z d r y g a  s i ę  l u d z k i e  
u c z u c i e ,  że racze j, d o k ąd  B o b rzy ń sk i 
sto i u s te ru , n a  zasadzie  jak ich k o lw iek  
ru czk ó w  odk  w sz y s tk ie g o  się  w ykręci...

T ak  się  te ż  s ta ło , o czem  późn ie j m ow a. 
P rz y  w y słan iu  re k u rs u  n a su n ę ła  się

ta ć  b ę d ą  i ab y  zap o b ied z  m ech an iczn em u  
o d czy ty w an iu  w y razó w  i zdań  bez w n i­
k an ia  w tre ść " ... P y tam y , ja k  tak ie  p o ­
s tę p o w a n ie  da  się  p o g o d z ić  z m e to d y - 
cznem  tra k to w a n ie m  d an y ch  u s tęp ó w , 
k tó re  p o d o b n a  p ro c e d u ra  w  sp o só b  p a r ­
ta c k i u p rzed za , w reszc ie , czy  ta  je d n a  
g o d z in a  czy tan ia , p rz ezn aczo n a  zazw y ­
czaj d la  dw óch  języ k ó w , m oże w y s ta r ­
czyć na  pow y ższe  o p e racy e ... O d p o ­
w iedź  m usi w y p aść  d la  „ In s tru k c y i"  
b a rd z o  n iek o rzy s tn ie ...

W klasie III. i IV. w p ro w ad za  „ In s tru ­
k cy a"  p ró cz  czy tan ia  k u rso ry c z n e g o  tak że  
czy tan ie  s ta ta ry c z n e , w d z ie ra jąc  się co ­
raz  g łęb ie j w m e to d y czn e  a try b u c y e  d a ­
n eg o  języ k a . Co p raw d a , in w azy a  w cale  
b ezp ieczn a , w y g lą d a ją c a  racze j na  w e ­
so łą  fa rsę , tem  poc ieszn ie jszą , iż „ In ­
s tru k c y a " , b ez  w zg lęd u  na  czas p r a ­
w dziw ie m ik ro sk o p ijn y , po leca , ab y  n a ­
uczyciel ow e u s tę p y  ta k ż e  o d p y ty w a ł 
(s tr . 8 8 !). Ż eb y  się  jed n ak  m im o to  nie 
ro zp ró żn iaczy ł, m a je szcze  zap raw ić  u- 
czniów , ab y  się  w  ty m  czasie  w yćw i- 
czzli ta k ż e  czy tan ia  o b ceg o  p ism a, na  
p o d s ta w ie  w y p ra c o w a ń  p iśm ien n y ch  
sw oich  w spó łuczn iach ... G ra tu lu jem y !

W kl. V. i VI. czy tan ie  k u rso ry c z n e  
(15 lu b  10 m in u t ty g o d n io w o  z k ażd eg o  
języ k a!) p rz y b ie ra  w e d łu g  „ In s tru k c y i"  
ro zm ia ry  w ię k sz e j!) , idzie bow iem  o to , 
aby  m łodzież le k tu rą  ro z sz e rz a ła  za k re s  
sw y ch  w y o b ra ż e ń  i n au czy ła  się  w o g ó le  
sam a  z p o ży tk iem  c z y ta ć j! ) ...  W  ty m  
też  celu  nauczyciel b ęd z ie  żądał, aby  
uczn iow ie(n ice) z p o d o b n y ch  u s tę p ó w  
zdaw ali sp raw ę , czyli ich t r e ś ć  z do- 
k ład n em  z rozum ien iem  rzeczy  o p o w ia ­
dali... W szy stk o  to  m a się  odbyć, jak  
w yżej w sp o m n ian o , w  1 0 . a  na jw yżej 
15. m in u tach  ty g o d n io w e j nauk i, czyli 
w  o k re s ie  6 do 7 go d z in  na  ca ły  ro k  
szko lny .,. „ In s tru k c y a "  n ie  m o g ła  ho- 
leśn ie j zak p ić  z w y tra w n y c h  p ed ag o g ó w , 
b a rd z ie j ty c h  ośm ieszyć , k tó rz y  ją  do 
życia  pow ołali.

IV. Pisanie.

O ile „P lan y  n au k "  i „ In tru k c y a "  ra -

G A Z E T A  S Z K O L N A

ta k ż e  k w esty a , n a  czy je  rę c e  go  p rz e d ­
łożyć... P o n iew aż  w  o r z e c z e n i u  d y -  
s c y p l i n a r n e m  R a d a  s z k o l n a  k r a ­
jo w a ,  z n o w u  w b r e w  p r a w u ,  r o z ­
m y ś l n i e  t ę  o k o l i c z n o ś ć  p o m i ­
n ę ł a  m i l c z e n i e m ,  a  p o p r z e d n i o  
o t r z y m a ł e m  o d  n i e j  r e s k r y p t e m  
z 18/7 1899 L. 4 7 0 . /P r .  s u r o w e  w y ­
t k n i ę c i e  z a  t o ,  i ż  z a ż a l e n i e  (s ic !!)  
w p r o s t  d o  n i e j ,  z p o m i n i ę c i e m  
R a d y  s z k o l n e j  o k r ę g o w e j  w n o ­
s i ł e m ,  d o  c z e g o  n i e l e g a l n i e  o d ­
m ó w i ł a  m i  w s z e l k i e g o  p r a w a ,  
p r z e s ł a ł e m  r e k u r s  s t a r o ś c i e  K o ­
k o  r e w i c z o w i  j a k o  p r z e w o d n i ­
c z ą c e m u  R a d y  s z k o l ,  o k r ę g ,  i t o  
d o ś ć  w c z e ś n i e ,  a b y  m i  g o  z a r a z  
z w r ó c i ł ,  d o  c z e g o  b y ł  o b o w i ą ­
z a n y ,  j e ż e l i  n i e  b y ł  f o r m a l n i e  
w n i e s i o n y .

T ak  p o stęp u jąc , u b ezp ieczy łem  się  od 
w szelk ich  n iesp o d z ian ek , a n a s tę p n ie  
zak o ła ta łem  o w y m iar sp raw ied liw o śc i 
p rzec iw  S ch asch k o w i do p o d w o i S ąd u  
k a rn eg o ...

d eb y  faw o ry zo w aś czy tan ie , o ty le  le ­
k cew aży  się  k a lig ra fię , k tó r ą  p o zb aw ia ją  
w  p ro g ra m a c h  szk o lnych  n a w e t d aw n eg o  
u ta r te g o  ty tu łu . Ja k k o lw ie k  bow iem  k a ­
lig ra f ia  je s t  p rz e d m io te m  tru d n y m , w y ­
m agającym  znacznej w p raw y , gdyż  in a ­
czej m łodzież  n ig d y  nie nau czy  się  p o ­
rząd n ie  p isać, w y p ad a  n a  n ią  ob ecn ie
0 p o ło w ę  m niej czasu , n iżeli b y ło  d a ­
w niej, chociaż sp o d z iew aliśm y  się  
w ręcz  p rzec iw n y ch  zarządzeń ...

P y tam y , czy uczeń  k la sy  II., k tó ry  
za led w ie  p rz e ła m a ł p ie rw sz e  tru d n o śc i 
g ra ficzn e , m oże w  je d n e j g odz in ie  ty ­
go d n io w o  n au czy ć  się  k a lig ra ficzn e  p i­
sać  czę s to  w  dw óch  ję z y k a c h ?  Czy p o ­
tra f i te g o  d o k o n ać  uczeń  k lasy  III., k tó ­
ry  w  ty m  sam ym  o k re s ie  czasu  m a 
ta k ż e  n au czy ć  się  p ism a  n iem ieck iego , 
lu b  uczeń  kl. IV., p iszący  po  po lsk u , 
n iem ieck u  i ru sk u  na  1 lin ii?  Cóż w re ­
szcie  m a u czyn ić  uczeń  kl. V. lub  VI., 
w  k tó re j, w  czasie  p ó ł  g o d z i n y  t y g .  
nauk i, m a  u p ra w ia ć  w  w yższym  sty lu  
k a lig ra fię  p o lską , n iem iecką, a n a w e t 
p ism o ro n d o w e  ?

Taż to  p raw d z iw y  sz le n d ry a n  m e to ­
dyczny  !

Lecz „ In s tru k c y a "  ż a r tó w  n ie  zna. 
W  o g ó ln y ch  zasad ach  m e to d y czn y ch
1 szczeg ó ło w y ch  u w ag ach  ro zp isu je  
się  da le j z ta k ą  d ro b iazg o w o śc ią , ja k  
g d y b y  szk o ła  lu d o w a  n iczego  nie m iała  
uczyć , ty lk o  ka lig ra fii, choć  „P lan y  n au k " 
te n  p rz e d m io t zep ch n ę ły  na  sam  sza ry  
kon iec .

C. d. n. St. R.

P raw a nauczycielek.
II. P rz e d e w s z y s tk ie m  z a zn aczy ć  tu  trz e b a , 

iż n a u c z y c ie ls tw o  b y ło  n a jp ie rw sz y m  za ­
w o d em , k tó ry  u n a s  d la  k o b ie ty  in te lig e n t­
nej o tw a r to . T o te ż  p o g a rn ę ły  się  do z a ­
w o d u  te g o  w s z y s tk ie  le p sz e  i' zd o ln ie jsze  
je d n o s tk i  ze św ia ta  k o b iece g o , k tó re  o d ­
c z u w a ły  p o trz e b ę  p ra c y  d la  d o b ra  og ó łu , 
k tó re  ro la  p a so ż y tó w  u p o k a rz a ła . P om im o , 
że  n ie  m ia ły  ża d n y c h  k u rs ó w  p rz y g o to ­
w a w c z y c h  do eg zam in ó w  w y d z ia ło w y c h , 
w ła sn y m  p rz e m y s łe m  i p ra c ą  do  ty c h  eg za -
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Wobec m ajes ta tu  praw a!

W  ro zd z ia le  XXXIV. p. t . :  „Z em sta  
S ch asch k a"  op isa łem , ja k  p o tw o rn e g o  
czynu  S ch asch ek  na  m nie się  dopuścił, 
ab y  dać  w y raz  bezsiln e j n ienaw iśc i, k tó rą  
ku  m nie zap a ła ł w sk u te k  o g ło szen ia  o- 
tw a r te g o  listu ... M ianow icie „czc ig o d n y " 
s ta ro s ta  żyw ieck i, Ju lia n  K okurew icz, 
gw ałcąc  p raw o , sp ro s ił n a  zasadn iczo  
ta jn e  p o sied zen ie  R ady szko lnej o k ręg , 
p ry w a tn e  o soby , w o b ec  k tó ry c h  zezw o ­
lił S chaschkow i m nie zohydzić  o szczer- 
czem  p o sąd zen iem  o czyny  n ie h o n o ro w e , 
n a w e t zb ro d n icze .

O trzy m aw szy  o tem  w iadom ość , w y ­
to czy łem  S ch asch k o w i p ro c e s  k a rn y  o 
o b ra z ę  czci i o sz c z e rs tw o  z §§ 487, 488 
i 496 k. k... S ch asch ek , ta k  b ieg ły  w  p ra ­
w ie, ja k  ja  w  teo lo g ii, p o czą tk o w o  d rw ił 
z te j sk a rg i, bo  sądził, iż m u na  p o s ie ­
dzen iu  R ady  szk. ok r. n auczycieli b e z ­
k a rn ie  zo h y d zać  w olno , p o w tó re  w tem  
p rzek o n an iu , iż m a w ięk szo ść  sw o ich  
św iadków , cz łonków  R ad y  szk. okr., 
k tó rz y  ra c z ą  o zajściu  zapom nieć , a w re ­
szcie  w  in te re s ie  p o w ag i „w ład zy ", k tó rą



m ino w  się  p rz y g o to w y w a ły  i ju ż  od  ć w ie rć  
w ie k u  w  z aw o d z ie  sw o im  s k u te c z n ie  p r a ­
c u ją  1 z y sk a ły  u zn an ie  w ła d z  i zau fan ie  
sp o łe c z e ń s tw a .

M ężczyzna, m a ją c y  ty le  d ró g  p rz e d  so ­
b ą  o tw a r ty c h , n ie c h ę tn ie  id z ie  do  z a w o d u  
n au c z y c ie lsk ie g o , ź le  w y n a g ra d z a n e g o , a  I 
ta k  m o zo inęgo . D y re k to ro w ie  s e m in a ry ó w  
m ę sk ic h  z p e w n o śc ią  p o tw ie rd z ą , że  d u ży  
p ro c e n t  ich  u czn ió w  re k r u tu je  się  z  m ło ­
d z ież y , d la  k tó re j g im n a z y u m  b y ło  ,,za  
tr u d n e " . T o te ż  n ic  d z iw n eg o , że  i w  d a l­
sze j p ra c y  sam i z eg zam in am i w y d z ia ło ­
w y m i n ie  m og li so b ie  d ać  ra d y  i o to  w  r. 
1 8 9 3 . m u s i R a d a  sz k o ln a  o tw ie ra ć  p rz y g o ­
to w a w c z e  k u r s a  ce lem  p rz y g o to w a n ia  n a ­
u czy c ie li do  m ę sk ic h  s z k ó ł w y d z ia ło w y c h . 
K u rsó w  ta k ic h  d la  k o b ie t n ie  b y ło , a  n a ­
u c z y c ie le k  u k w a lif ik o w a n y c h  je d n a k ż e  n ie  
b rak ło ! (P o d  ty m  w z g lę d e m  m yli s ię  s z a ­
n o w n a  A u to rk a . W y m a g a n ia  p rz y  e g zam i­
n ie  w y d z . d la  m ężczy zn , z w ła sz c z a  w  g r u ­
p ie  m a te m a ty c z n e j i te c h n ic z n e j, s ą  w ię k ' 
sz e  n iż  d la  k o b ie t, w c h o d z i do  n ich  n. p. 
g e o m e try a  w y k re ś ln a , tr y g o n o m e try a , r y ­
su n e k  te c h n ic z n y  i t. d.; s tą d  te ż  o k a z u je  się  
p o tr z e b a  sp e c y a ln y c h  k u rs ó w . S w o ją  d ro ­
g ą  d la  n a u c z y c ie le k  p o w in n y  b y ć  ta k ż e  
k u rs a  w y d z ia ł. P rz y p . R ed .).

I d z iś  o to  do  k o n k u re n c y i p rz y  o b sa d z a ­
n iu  p o sa d  k ie ro w n ik ó w  sz k ó ł ż eń sk ich  s t a ­
ją  n au czy c ie lk i, m a ją c e  za  s o b ą  ćw ie rć w ie - 
k o w ą  p ra c ę  p ra k ty c z n ą  w  sz k o ła c h  w y - 
d z ia ło w y c h  n a p rz e c iw  k a n d y d a tó w  m ęsk ich , 
m a ją c y c h  św ie ż e  św ia d e c tw o  k w a lif ik acy jn e  
n a  p o d s ta w ie  o d b y c ia  p ó łro c z n e g o  p rz y g o ­
to w a w c z e g o  k u rsu ! — I k a n d y d a tu ry  ty c h  
o s ta tn ic h , d z ięk i p rą d o w i k u  „e m a n c y p a c y i 
m ę ż c z y z n "  n ie je d n o k ro tn ie  zw y c ięża ją ! W ie ­
m y  ró w n ie ż  o fak c ie  p o s ta w ie n ia  k a n d y d a ­
tu r y  n a  d y re k to ra  sz k o ły  w y d z ia ło w e j ż e ń ­
sk ie j — n a u czy c ie la , k tó ry  n i g d y  w  szk o le  
w y d z i a ł o w e j  n ie  uCzył. J e d y n ą  kw a lif i-  
k a c y ą  — p o trz e b a  u d z ie len ia  m u  n a  s ta re  
la ta  w  sy n e k u ry  za  d ł u g o l e t n i ą  s łu żb ę  
szk o le  lu d o w e j p o sp o lite j. G dy  z o s ta n ie  d y ­
re k to re m  i d o p ie ro  w ó w c z a s  p ó jd z ie  na  
e m e ry tu rę , b ę d z ie  ta  e m e ry tu ra  w ięk szą . 
N ie z a z d ro śc ilib y śm y  m u  te g o , g d y b y  nie 
b y ło  ca łe j m a sy  k a n d y d a te k , m a jący ch  za

tw o rzą , b ro n ić  go  m uszą... W ied z ia ł d a ­
lej, że s ta ro s ta  w y k o n u je  w ład zę  p o li­
cy jn ą  n ad  w szy stk im i u rzęd n ik am i, nie 
w y łącza jąc  sęd z ió w ; z te g o  w ięc p o w o d u  
ci o s ta tn i z je g o  w pływ am i liczyć  się 
m uszą... W  obw odzie  m iał w reszc ie  ca łą  
R adę  szk o ln ą  k ra jo w ą  i sam eg o  B obrzyń - 
sk ieg o , z k tó re g o , p rzy  pom ocy  rad cy  
Z a lesk ieg o , w  s p ry tn y  sp o só b  uczyn ił 
p a ra w a n  d la  sw oich  b ezp raw i... A że 
je g o  ra c h u b y  nie by ły  b ezp o d staw n e , 
p rzekonałem ^ się w  czasie  p rze s łu ch an ia  
w  obliczu  „Św . Inkw izycy i" , k tó ra  m ię 
stan o w czo  zap ew n ia ła , że za te n  napad , 
na  m o ją  cześć  w  sp o só b  zd rad z ieck i i o- 
szcze rczy  u rząd zo n y , nic m u się n ie  s tan ie .

Z tą  sy tu acy ą , w y tacza jąc  sk a rg ę , m u ­
sia łem  się  liczyć. W ied z ia łem  je d n a k , iż 
su m ien n y , zaw o d o w y  sędzia , n iczy ją  op i­
n ią nie m oże się  p o w o d o w ać , lecz  za­
w y ro k u je  ty lk o  n a  p o d s ta w ie  k o d ek su  
k a rn e g o  i w ła sn eg o  sum ien ia ... Z re sz tą  
znałem  sęd z ió w  żyw ieck ich  z te g o , iż 
m ieli w  sob ie  w ie lk ą  zaw o d o w ą  am bi- 
cyę , po czu c ie  o so b is te j g o d n o śc i, g ru n ­
to w n ą  zn a jo m o ść  p ra w a  i c a łe j  „S cha- 
sch k ijad y " , p rzez  co by łem  p ew n y , iż
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so b ą  p rz e sz ło  ć w ie rć w ie k o w ą  p ra c ę  w  sz k o ­
łach , w y d z ia ło w y c h , a  w ięc  k a n d y d a te k , do -, 
ró w n y w a ją c y c h  la ta m i s łu ż b y  a p r z e w y ż ­
s z a j ą c y c h  k w a lif ik acy am i, a  k tó ry c h  je ­
d y n y m  m in u sem  —j e s t  p łe ć  ż eń sk a .

W  k o ń cu  p o ru s z y ć  tu  tr z e b a  je s z c z e  je ­
d en  a rg u m e n t, k tó ry  o b ro ń c y  p rz y w ile jó w  
m ę sk ic h  p rz y ta c z a ć  lu b ią . M ężczy zn a  m a 
w ię k sz e  p o trz e b y , ra z  ja k o  g ło w a  ro d z in y , 
a  p o w tó re  i o so b iśc ie  w ięce j od  k o b ie ty  
p o trz e b u je . S to su n k i ro d z in n e  p o w in n y  b y ć  
b e z w a ru n k o w o  u w z g lę d n ia n e , a le  n ig d y  w  
p o s ta c i o gó lne j re g u ły , lecz  p o je d y ń c z o , w  
k a ż d y m  p o szczeg ó ln y m  w y p a d k u . C zęsto  
b o w ie m  k o b ie ta  d ź w ig a  w ię k sz e  i c ięż sze  
b rz e m ię  o b o w iązk ó w , u trz y m u ją c  n ie d o łę ż ­
n eg o  m ęża , ro d z icó w , lub  d z ia tw ę . P rzy w i- 
le jo w a n ie  m ę ż c z y z n y  z re g u ły  z te g o  ty lk o  
p o w o d u , iż u s ta w o w o  je s t  on  za  ro d z in ę  
o d p o w ied z ia ln y m , je s t  n ie sp ra w ie d liw o śc ią  
w y rz ą d z a n ą  ko b iec ie . P rz e z n a c z e n ie  lep ie j 
p ła tn y c h  p o sa d  m ężc zy zn o m  b e z  u w z g lę d ­
n ie n ia  k a ż d o ra z o w e g o  p o ło ż e n ia  k a n d y d a ­
tó w  m u si b y ć  zn ies io n em , je ż e li e le m e n ­
ta r n a  z a sa d a  sp ra w ie d liw o śc i n ie m a  b y ć  
n a ru sz o n ą .

A co s ię  ty c z y  a rg u m e n tu , że  m ę ż c z y ­
zn a  m a  w ię k sz e  p o trz e b y  o so b is te  — to  je s t  
p rz y  d z is ie jsz y m  s ta n ie  k u ltu ry  a rg u m e n t 
tro c h ę  h u m o ry s ty c z n y . Z jeść , u m y ć , u b ra ć  
się , p o trz e b u je  c h y b a  z a ró w n o  k o b ie ta  ja k  
m ężc zy zn a . Z a ró w n o  p o trz e b u ją  ta k ż e  u m y ­
s ło w e j i fizy czn e j ro z ry w k i. K o b ie ta  n ie  
p o trz e b u je  w p ra w d z ie  ch o d z ić  n a  „k ie li- 
s z e k "  lub  „ b o m b ę  do  k n a jp y "  m nie j p u ­
sz c z a  z d y m e m  za ro b io n eg o  g ro s z a  i n ie  
p łac i h a rc z u  n ie rz ą d o w i, a le  n ie  m n ie j p o ­
trz e b u je  m ieć  g ro s z  do  ro z p o rz ą d z e n ia  n a  
p o d ró ż , te a t r ,  k o n c e rt , o d c z y t k s ią ż k ę  lub  
w y s ta w ę . „M nie jsze  p o trz e b y  k o b ie ty "  s tw o ­
rzo n o , w y k re ś l iw sz y  p o w y ż e j w y liczo n e  
ro z ry w k i, k tó ry c h  p o trz e b u je  z a ró w n o  k a ­
żd y  sp ó łc z e sn y  cz ło w ie k , z z a k re s u  p o ­
tr z e b  k o b ie ty , w s ta w iw s z y  p o n a d to  do  m ę ­
sk ieg o  b u d ż e tu  ja k o  rz e c z y  n ie z b ę d n e  a l­
k o h o l, ty to ń  i ro z p u s tę  (!?).

W s z y s tk ie  te  u p o ś le d z e n ia  k o b ie t w  ich 
p ra w a c h  d a d z ą  s ię  zn ieść  b e z  w ą tp ie n ia , 
do  te g o  je d n a k  p o trz e b a , b y  się  n au czy - j  

cielk i zo rg a n iz o w a ły  w  je d n o  w ie lk ie  s to -
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„ c zc ig o d n eg o "  in sp e k to ra  za je g o  n i­
k czem n ą  n a p a ść  z p e w n o śc ią  zasądzą, 
b ez  w zg lędu , czy to  b ęd z ie  m iłem  lub 
n iem iłem  d la  p. s ta ro s ty , lu b  sam eg o  
B o b rzy ń sk ieg o ...

P rz y  te j sp o so b n o śc i chc ia łem  tak że  
zd em ask o w ać  dalsze  m ach in acy e  p rz y ­
ja c ió ł S ch asch k a  w  R adzie  szko lnej k ra ­
jo w e j. S k o ro  bow iem  R ad a  szkol. k ra j. 
p o s tan o w iła , „ex  o ffo “ s ta n ą ć  w  je g o  
o b ro n ie , n a  S ąd  w y w ie ra ć  b ez p o śre d n i 
nacisk , co p óźn ie j, ja k  u d o w o d n ię , rz e ­
czyw iśc ie  m iało  m iejsce , to  sądziłem , 
iż m o żn a  z niej zap o m o cą  S ąd u  w y d o b y ć  
tak że  p ew n e  d o k u m en ty , k tó re  tę  sz la ­
c h e tn ą  m a g is tra tu rę , a racze j je j g łó ­
w n y ch  m a c h e ró w , n a leży c ie  sk o m p ro m i­
tu ją .

W ied z ia łem  tak że , iż S ch asch k o w i od 
ew . w y ro k u  S ąd u  p o w ia t, w  Ż yw cu  b ę ­
dzie p rz y s łu g iw a ć  p ra w o  ap e lacy i do 
S ąd u  o b w o d o w eg o  w  W ad o w icach  i że 
n a  tę  d ro g ę  n iew ątp liw ie  w stąp i. To 
m ię je d n a k  n ie  o d s tra sz a ło  od p ro cesu , 
m ia łem  b o w iem  p rz e k o n a n ie , iż S ąd  
ob w o d o w y  tem b ard z ie j s te r ro ry z o w a ć  się 
nie da. W  k ażd y m  w ięc raz ie  po łów

w a rz y sz e n ie  z a w o d o w e , so lid a rn ie  w y s tę ­
p u ją c  n a  z e w n ą trz . A le m u s i to  b y ć  s to ­
w a rz y sz e n ie  n ie  ty lk o  filan tro p ijn o -h u m a- 
n ita rn e , ja k ie m  je s t  k ra k o w sk ie  „ S to w a rz y ­
szen ie  n a u c z y c ie le k " , lecz  in s ty tu c y ą , o b e j­
m u jąca  w sz y s tk ie  in te re s a  n a u c z y c ie ls tw a , 
n ie  w a h a ją c a  się  w y s tę p o w a ć  n a w e t w  
o s tre j fo rm ie  z ż ą d a n i a m i  s w e m id o  w ład z , 
o ra z  o k rz y w d y  się  u p o m in ać . Z tą  chw ilą , 
g d y  s to w a rz y sz e n ie  ta k ie  sk u p ić  zd o ła  w  
so b ie  b o d a jb y  p o ło w ę  n au czy c ie lek  — w sz e l­
k ie  p o s tu la ty  z ła tw o ś c ią  o s ią g n ą ć  się  d a ­
dzą. W ła d z e  d e c y d u ją c e  w o b ec  c h ro n ic z ­
n eg o  b ra k u  s ił n au czy c ie lsk ich  u s tą p ić  b ę d ą  
m u s ia ły . J u ż  dz iś w y k a z u je  sp ra w o z d a n ie  
R a d y ,szk o ln e j, że  9 7 4  p o sa d  w  szk o łach  
z a ję te  są  p rz e z  siły , n ie  m a ją c e  w ła śc iw y c h  
k w a lif ik acy i. A  ta  c y fra  s ta le  z w ię k sz a ć  się 
b ę d z ie  p ó ty , p ó k i n ie  z o s ta n ą  p rz e z  w ład ze  
z a p ro w a d z o n e  dw ie  k o n iecz n e  re fo rm y  t. j. 
z ró w n a n ie  w  p ra w a c h  z a w o d o w y c h  k o b ie t 
z m ężc zy zn am i, o ra z  z w ię k sz e n ie  p ła c  n a ­
u czy c ie lsk ich .

O p ie rw s z ą  m u s z ą  w a lc z y ć  k o b ie ty  o p ró cz  
w ła d z  c z ę s to  n ie s te ty  ta k ż e  i ze  sw y m i 
z a w o d o w y m i k o leg am i, o d ru g ą  p o w in n i 
się  d o m a g a ć  u w ła d z  w sp ó ln ie  za ró w n o  
m ężc zy źn i ja k  k o b ie ty .

(N aszes  ta n o w is k o  w  te j sp ra w ie  je s t  z u _ 
p e łn ie  ja s n e  i s zcze re . J e s te ś m y  z w o le n ­
n ik am i z u p e łn e g o  ró w n o u p ra w n ie n ia  n a ­
uczy c ie li i n au czy c ie lek . N ie w id z im y  je ­
d n ak , w y ją w s z y  p o sz c z e g ó ln e  w y p a d k i, 
u c isk u  k o b ie t p rz e z  m ężczy zn , c h o ćb y  ty l ­
k o  z te g o  p o w o d u , iż o b ecn ie  w ięce j je s t  
n au c z y c ie le k , n iż  n au czy c ie li, że  n a u c z y ­
c ie lk i w  ca ły c h  se tk a c h  w y p a d k ó w  p ra c u ją  
p rz y  szk o łach  m ęsk ich , a  n au czy c ie l — m ę ż ­
c z y zn a  je s t  w  szk o łach  żeń sk ich  b ia ły m  
k ru k ie m . Co się  zaś  ty c z y  zu p e łn e g o  w y ­
k lu c z e n ia  k o b ie ty  o d  o b e jm o w a n ia  p o sa d y  
d y re k to rk i sz k o ły  w y d z ia ło w e j ż eń sk ie j, 
to  te g o , z re s z tą  b a rd z o  s ła b e g o  p rą d u , z u ­
p e łn ie  n ie  p o ch w a la m y ... N ie g o d z im y  się 
ró w n n ież , a b y  w  w a lce  o ró w n o u p ra w n ie ­
n ie  u ż y w a n o  d ra s ty c z n y c h  a rg u m e n tó w , 
bo  p o d o b n a  ta k ty k a  w ca le  n ie  licu je  z g o ' 
d n o śc ią  n a sz e g o  zaw o d u , a w y w o łu je  ro z - 
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sąd o w y  p rz e d s ta w ia ł s ię  do m nie b a r ­
dzo in te re su jąco ...

D okąd  jed n ak  R ad a  szk o ln a  k ra jo w a  
nie w y d a ła  o rzeczen ia  d y scy p lin a rn eg o , 
n ie do p u szcza łem  do te rm in u  sąd o w eg o , 
co m i tem  ła tw ie j p rzy ch o d z iło , iż czę­
s to  zm ien ia łem  m ie jsce  p o b y tu . G dyby 
też  R ad a  szko l. k ra j. b y ła  S ch asch k a  
za sp e łn io n e  b e z p ra w ie  p rzy k ład n ie  u- 
k a ra ła , a  w  fe ro w a n iu  w y ro k u  d y sc y ­
p lin a rn eg o  zach o w ała  b ad a j p o zo ry  p rz y ­
zw o ito śc i, n ie b y łb y m  n a s ta w a ł na  je g o  
u k a ra n ie , p rzez  co tak że  sam  B o b rzy ń ­
ski b y łb y  u n ik n ą ł w ielk iej k o m p ro m ita -  
cyi... S k o ro  a to li s ta ło  się  p rzec iw n ie , 
zg ło siłem  się  do sęd z ieg o , p ro sz ą c  o 
ry ch łe  w y zn aczen ie  te rm in u .

R ó w n o cześn ie  p o s ta n o w iłe m  p ro c e s  
k a rn y  p rzec iw  S ch asch k o w i p rz e p ro w a ­
dzić w y łączn ie  w łasn em i siłam i, s ta w a ć  
na  te rm in a  bez  a d w o k a ta , bez  pom o cy  
d o ra d c y  p ra w n e g o  p o p ie ra ć  ap e lacy ę , 
bo  w ychodziłem  z założen ia, iż d la  n ie ­
d o sz łeg o  k a n d y d a ta  do dom u w a ry a tó w  
ta k a  ro la  b ęd z ie  zu p e łn ie  o d p o w ied n ią .

C. d. n. St. R osół,

■



K ronika pedagogiczna.
Rok szk o ln y  w e w szystk ich  szkołach  k ra ­

kow skich zakończył się 26. czerw ca b. r. uro- 
czystem i nabożeństw am i, przem ow am i, odczy­
tan iem  k lasyfikacy i, rozdan iem  zaw iadom ień, 
prem ii i og lądan iem  w zorow ych w ystaw  p rac  
uczniów  (nic). N astępnego  dn ia  p rzystąp ili 
uczniow ie, zg łasza jący  się do szkół średn ich , 
do egzam inu  w stępnego , k tó ry  w ypad ł surow o, 
m oże d la tego , iż R ada szkol. k ra j. ogran iczy ła  
liczbę p a ra le lek  w poszczególnych  g im nazyach 
i szkołach rea lnych , co nie pow inno m ieć m iej­
sca, bo państw o  je s t  obow iązane dać należną  
ed u k acy ę  w szystk im  zg łaszającym  się uczniom . 
P rzy  te j sposobności przypom inam y decydu ­
jącym  czynnikom , iż g im nazya k rakow sk ie  nie 
są  rów nom iern ie  rozdzielone, a p rzedew szy- 
stk iem  p o żądaną  je s t  ta k a  szkoła w  ludnej dziel­
n icy „W esoła", są s iad u jące j z G rzegórzkam i, 
do czego też  zn a jd u je  się stosow na,• zaciszna 
p a rce la  w daw nym  ogrodzie  S trzeleckim .

M atura w  ga l. szk ołach  śred n ich  wypadła 
w b. r. szk. daleko lepiej, niżeli w poprzednim, 
co notujemy z prawdziwą przyjemnością.

N o w e szk o ły  śr e d n ie  powstaną od 1 września
b. r. we Lwowie (2 realna) w Tarnowie (2 gim na­
zyum), Śniatynie (realna).

K oszta reform y szk ó ł w yd z ia ło w y ch , pole­
gającej na dodaniu do nich klasy czwartej, będą 
w niektórych prow incjach austryackich dość wy­
sokie. W  samym n. p. W iedniu wyniosą 2,597.328 
K., z czego wypada na każdą klasę męską 4.020 
K., na żeńską 4.180 K. Resztę pochłonie rozsze­
rzenie budynków szkolnych, powiększenie inwen­
tarza, opał i t. d.

P rzec iw  d ługim  su k n iom  w  szk o le , noszo­
nym przez nauczycielki, wystąpiły Rady szkolne 
w Buda-Peszcie, albowiem przez to powstaje w 
klasie kurz, szkodliwy dla zdrowia dziatwy.

N o w e  k o lo sy  szk o ln e  projektują w Nowym 
Yorku. Każdy z nich jest przeznaczony dla 5.000 
dzieci. Specyalnie urządzane windy będą je całe- 
mi klasam i spuszczały i podnosiły do góry... Bie­
dne dzieci, biedni nauczyciele!

P rzec iw  zatrzym yw an iu  u czn ió w  w  szk o le , 
po nauce, za karę, wystąpiły współcześnie dwie 
Rady szkolne krajowe: w Niższej Austryi i na 
Bukowinie. Austryacka poleca, aby dzieci karano 
w ten sposób tylko wyjątkowo; muszą jednak być 
w takim  razie dozorowane przez odnośnego nauczy­
ciela, z wykluczeniem wszelkiej mechanicznej, du­
cha zabijającej pracy, jak  przepisywanie i t. p. 
Na Bukowinie nie wolno uczniów zatrzymywać na 
niższych stopniach dłużej nad pół, na wyższych 
nad jedną godzinę.

R eform a nauki rysunków . Synod szkolny 
w Hamburgu powziął w tej mierze następujące 
uchwały. Celem nauki rysunków ma być uzdol­
nienie uczniów do obserwacyi przyrody i przed­
miotów ze względu na formę i barwę i do przed­
stawiania ich w sposób pojedynczy i jasny. Na 
stopniu najniższym (1—3 r.) należy rysunek 
połączyć ściśle z nauką poglądu. Zwykłe przed­
mioty, po dokładnem obejrzeniu, rysuje młodzież 
wyłącznie z pamięci, a nauczyciel powoduje sa­
modzielną poprawę. Wszelkie wzorki są stanowczo 
wykluczone. Na stopniu średnim (4 i 5 r. n.) dal­
szy ciąg powyższych ćwiczeń. Jako modele służą 
płaskie i okrągłe przedmioty z natury. Początek 
malowania farbami, wprost pendzlem, z wyklu­
czeniem rysunku pomocniczego. Na stopniu naj­
wyższym uzupełnienie materyału uauką perspek­
tywy i cienia, wszystko sposobem poglądowym. 
Rysunek z pamięci w szerszym stylu. Szkicowanie 
z natury trudniejszych przedmiotów j. t. kwiatów, 
owoców, wypchanych ptaków, wreszcie krajobra­
zów i t. d.

K rad zieże  w  szk o le  są niekiedy prawdziwą 
plagą. Mimo to musi nauczyciel postępować na­
der ostrożnie, działać na ambicyę młodzieży, uni­
kać rażących środków, jak  rewizya. Jeżeli bowiem 
przy rewizyi prześliźnie się prawdziwy sprawca 
kradzieży, mamy już w nim gotowego kandydata 
do kryminału!

Nr  13.

Zapiski naukowe.
N ow y d w o rzec  k o le jo w y  w e  L w ow ie . Na

m iejscu  s ta reg o  dw orca  ko lejow ego, k tó ry  je ­
szcze w  r. 1861. by ł w ystaw iony  i jak o  n iew y­
s ta rcza jący  p rzed  dw om a la ty  zosta ł zburzony  
-  b u d u je  się obecnie dw orzec now y, k tó rego  
rozm iary  i u rządzen ie  do p o trzeb  obecnego, 
znacznie rozszerzonego  ruchu  obm yślono. O be­
cnie p rzychodzi do L w ow a w p rzeciągu  doby

72 pociągów  osobow ych, a 84 ciężarow ych, gdy  
zaś linia L w ów -Sam bor zostan ie  o tw artą , w y­
padn ie  164 pociągów  n a  dobę. M usiał być  za ­
tem  zap ro jek tow any  dw orzec bez  porów nan ia  
w iększy, a  kam ienna  jeg o  sy lw eta  zaczyna się 
już n a  obszernej p łaszczyźnie dw orcow ej ry ­
sow ać. W  now ym  dw orcu  szło przedew szystk iem
0 to, aby  oddzielić ruch  osobow y od  ciężarow ego, 
dalej dział ru ch u  od łączyć od działu  służbo­
w ego. P o sta ran o  się rów nież o to , aby  pociągi 
m ogły być szybko „rozryw ane", t. j. aby  u ła ­
tw ić odsuw anie i p rzysuw an ie  w ozów  od  p o ­
ciągu  do pociągu. Z astosow ane rów nież b ęd ą  
p rzy rząd y  do podaw an ia  w ęg la  i opału, u rz ą ­
dzen ia  dezinfekcyi w agonów  i t. p. D w orzec 
m usi być w ielkich rozm iarów , gdyż zb iegać się 
będzie  p rzed  jeg o  gm achem  7 głów nych linii 
kolejow ych. P lan y  w ygotow ali p rzew ażnie  b. 
uczniow ie lw ow skiej szkoły  politechnicznej, co 
p rzynosi chlubę tem u  zak ładow i i k ra jow i. Po­
niew aż pociągi osobow e w yjeżdżać  b ęd ą  na  
p ię tro , p rze to  trz e b a  było  dw orzec now y tak  
urządzić, żeby  publiczność z różnych  pociągów , 
k tó re  b ęd ą  przychodziły  rów nocześn ie , nie po ­
trzeb o w ała  przechodzić  p rzez  to r. W  tym  celu 
w ybudow ano w po p rzek  to rów  tune le , k tó rym i 
publiczność od razu  dostan ie  się na  peron , na  
k tó ry m  sto i pociąg , dla niej p rzeznaczony . T u­
neli tych  je s t 7. J e d e n  p row adzi z poczekalni 
kl. I. i II., d rug i z kl. III., trzec i tu n e l je s t dla 
pakunków . O sobny tu n e l je s t  d la  podróżnych  
p rzy jeżdżających . R ów nolegle z tym  idzie tu ­
nel d la  pakunków  tych  podróżnych . D w a inne 
tune le  służyć b ęd ą  do pakunków  posp iesznych
1 do celów  poczty. P oza  to ram i osobow ym i je s t 
16 to ró w  dla pociągów  tow arow ych . Tu zapo-

j m ocą t. zw, „E selsbriicken", oślich g rzb ie tów  
odczepia  się i p rzyczep ia  w agony w ed ług  ich 
przeznaczen ia .

D w orzec lw ow ski należeć będzie  do najw ię­
kszych  w A ustry i, a ze w zględu  na  sw e po ło ­
żenie k to  w ie, czy też  nie będzie  najw iększy , 

j D ługość jego  od jednych  łączników  do dru- 
j  gich w ynosić będzie  5!/2 kim . D ługość w szy­

stk ich  to rów  na  nim w ynosić będzie  1471 kim. 
t. j. ty le , iłe w y n o si,d ro g a  ze L w ow a do P rz e ­
w orska . N a ruch  osobow y p rzy p ad a  25-6 kim., 

j  dla po trzeb  ogrzew aln i 8-8, dla w arsz ta tów  11, 
re sz ta  dla innego  ruchu . W  p a rze  z tem  id ą  

! ko sz ta  budow y. I ta k  zakupno g ru n tu  kosztu je
423.000 złr., ziem ne robo ty  (m osty, m ury  i t. p.)
4.065.000 złr., budow a zaś naw ierzchn ia  2,191.000 
złr. C ała budow a dw orca  bez w łaściw ego b u ­
dynku  kosztow ać będzie  6,679.000 złr. P ow ierz­
chnia dw orca now ego w ynosić będzie  199 m or­
gów, gdy  daw nego w ynosiła  163. P rzy  w y p ra­
cow aniu p lanu  w ychodzono z teg o  założenia, 
że k ażd y  podróżny , w chodząc do dw orca, p o ­
w inien się szybko zo ryen tow ać.

Z w estybu lu  bard zo  obszernego  w chodzi się 
k o ry ta rzam i na  lew o do poczekaln i I. i II kl., 
n a  p raw o  zaś do III. kl., p rzy  k tó ry ch  zna jdu ją  
się też  re s tau racy e . P rzed  w estybu lem  jeszcze 
się poczta , tra fika , m ieszkanie  p o rty e ra  i b iu ra  
te leg raficzne . W  sam ym  w estybu lu  znajdow ać 
się będzie  10 kas, stosow nie do po trzeb  ruchu . 
O św ietlenie ty ch  o lbrzym ich sal (n iek tóre 27 m. 
długie) będzie  ty lko  jed n o s tro n n e , z pow odu 
tego , że z d rug ie j s tro n y  są  tunele . D latego 
też  okna b ęd ą  stosunkow o duże, n a  5-5 m. w y­
sokie, a na  3-5 szerok ie . P rzed  poczekaln iam i 
z n a jd u ją  się k o ry ta rze , z k tó ry ch  tu n e le  p ro ­
w adzą na  odpow iednie  perony . Cały to r  po ­
k ry ty  będzie  o lbrzym ią halą , k tó rą  b u d u je  Z ie­
len iew ski z udziałem  firm  W itkow ice, Sanok 
i pom niejszych. O św ietlenie  n as tąp i zapom ocą 
lam p A u era  o raz  e lek trycznych  lam p łuko ­
w ych w  hali, p rzed  dw orcem  i w  res tau racy ach .

| C en tra lny  b u d y n ek  d la  o św ietlen ia  kosztow ać 
m a 128.755 kor., in s ta lacy a  zaś 232.000 koron. 
D w orzec będzie o g rzew an y  sys tem em  p a ry  
o n izkiem  ciśnieniu.

N ajszyb szy  sta tek  na  św ie c ie . P ew ien  in ­
żyn ier z N ow ego Jo rk u  zbudow ał n iedaw no 
ja ch t parow y, k tó ry  obecnie je s t  najszybszym  
ze w szystk ich  is tn iejących , p rześc ig a  w szystk ie  
inne ta k  eu rope jsk ie , ja k  am erykańsk ie . P rz e ­
b ieg ł milę m orską  w m inucie i 32 sekund . P łyn ie  
z szybkością  pociągów  posp iesznych . J e s t  n a ­
tu ra ln ie  bard zo  m ałych rozm iarów ; d ługość jego  
w ynosi 17-72 m., szerokość  3-80. W  w odzie za­
g łęb ia  się do 1-06. M aszyny p o siad a ją  siłę
4.000 koni. K szta łty  s ta tk u  bardzo  są  w ysm u­
kłe. C zęść n a jsze rsza  je s t  z ty łu , n aw et p rzy  
najw iększej szybkości p rzód  nie w zbudza wię-

j  kszych  fal. S ko rupa  o k rę tu  odznacza się lek- 
I kością. P oniżej pow ierzchni w ody zrob iona je s t
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ze stali, pow yżej z alum inium . P o k ry ta  je s t 
m ahoniem  d la  zm nie jszen ia  oporu . D w a k o tły  
M osher’a o ru rach  napełn ionych  w odą, d o s ta r­
czają s,ły  po rusza jące j, w y tw arza jąc  p a rę  pod 
ciśnieniem  31 klg . A le w  czasie p ró b  o g ran i­
czono ciśnienie do 28 klg. z rozkazu  in sp ek to ­
rów  m aszyn parow ych . Pom iędzy  cy lind ram i 
m otorów  ustaw iono  ogrzew acze, k tó re  u trz y ­
m u ją  p a rę  w w ysokiej tem p e ra tu rze  w ciągu 
całego obro tu . W oda, dosta rczona  do kotłow  
przechodzi tak że  przez  ogrzew acze, aby  do­
sięgnąć  te m p e ra tu ry  35 stopni. W obec tak ie j 
kon stru k cy i nie tru d n o  pojąć, że w  czasie p rób  
m aszyniści, zajęci p rzy  kotłach , nie całk iem  ufali 
doskonałości ich funkcyonow an ia  i obaw iali się 
w ybuchu. To też  o tw arli cz te ry  k lap y  b ezp ie ­
czeństw a p rzed  końcem  p ró b n e j w ycieczki.

Brak p latyny . P la ty n a  s ta je  się co raz  rzad- 
szą.W  r. 1888 k ilog ram  teg o  m etalu , używ anego  
w przem yśle  i w  dośw iadczen iach  naukow ych, 
kosztow ał 500 franków , w  ro k u  zaś 1901 od­
n ośna  cena  u ro s ła  do 2.590 franków . P ro d u k cy a  
roczna p la tyny  w ynosiła  w ro k u  1825 około 
164 kilogr., w  ro k u  1882 dosięg ła  4.000 kilogr., 
a le już w  siedm  la t po tem  sp ad ła  do 1.100 
klg. Dzisiaj dosta rcza  się tego  m e ta lu  6.000 
klg. a p ro d u k cy a  roczna  poch łan ia  7.500 kilogr- 
W obec teg o  p rzem ysłow cy zm uszeni są  p rz e ta ­
p iać p rzedm io ty  p la tynow e zniszczone, gdy  
chcą zastąp ić  je  nowym i.

R ecen zye . O trzym aliśm y 2-tom ow e dzieło p. 
T om asza R udnickiego, p. t.: „P an  B óg w iny 
k arze , p o k u ta  je  m aże", b ęd ące  opow iadaniem  
h istorycznem , m ow ą w iązaną, z czasów  B ole­
s ław a Śm iałego. W  tym  poem acie  zn a jd u je  się 
w iele p ięknych  ballad , p ieśni, k lechd  i podań , 
odźw ierc ied la jących  epokę w ieku  XI. P odzi­
w iać należy  m rów czą p racę  au to ra , p rz e ję tą  
duchem  patryo tyczno-relig ijnym , ta le n t opisow y 
n iezw ykłą  cierpłiw ość, w reszcie  o fiarność, bo 
podobne w ydaw nictw a zysków  nie p rzynoszą.

W iadom ości potoczne.
Ju b ileu sz  2 5  le tn ie j słu żb y  n a u czy c ie lsk ie j

obchodził 6 z. m. p. Jo ze f P arczyńsk i, zasłużony 
d y re k to r szkoły  w ydział, m ęsk. św . F lo ry an a  
w  K rakow ie.

N ie  d o sta ł VIII rangi in sp ek to r Pallan , choć 
ją  dosta li n iedaw no m łodsi ko ledzy . Podobno  
n a rzek a  n a  n iew dzięczność w ładz szkolnych 
i na... bociany.

R ozłam  m ięd zy  m ło d z ieżą  akadem icką  
lw ow ską, m ający  źródło  w  sporach  p a rty jnych , 
w yw ołał w  osta tn ich  tygodn iach  żyw ą dysku- 
syę  dzienn ikarską .

L w ow sk i „Z w iązek  b. sem in a rzy stek  i n a ­
uczycie lek" , założony  w r. 1893, p rze s ta ł 
istnieć. Je g o  ag en d y  przy ję ło  n a  sieb ie  tam t. 
„S tow arzyszen ie  nauczycielek", w lokące tak że  
żyw ot anem iczny, bo u ltra-lo ja lne , p o b ie ra jące  
subw encyę z Sejm u k ra jow ego .

O krakow skim  in tern a c ie  d la  sem in a rzy ­
stek , um ieszczonym  w  k lasz to rze , o trzym ujem y 
cały  sze reg  k ry tycznych  uw ag. Sale do m ie­
szkan ia  i nauk i są  p rzep e łn io n e ; b rak u je  w  nich 
d osta tecznej ilości p ow ie trza  i św iatła . W ikt 
lichy, m ało pożyw ny, zato  do zby tku  ćw iczeń 
dew ocyjnych . R adzim y p. P ro tom edykow i, aby  
p rzy  sposobności, w  czasie naukow ym , zechciał 
zbadać  pow yższe stosunki, o k tó ry ch  z resz tą  
w e w łaściw ym  czasie coś w ięcej napiszem y.

Czy to  m o ż liw e?  Z B ohorodczan  o trzym u­
jem y  w iadom ość,’ iż tam t. in sp ek to r szkolny, 
M arceli N ow akow ski, obchodził jub ileu sz  25- 
le tn ie j służby, a  p rzy  te j sposobności... nie o trzy ­
m ał od nauczycie lstw a żadnego  k ubana . N ato ­
m iast u rządził d la  podw ładnych  p rzy jęc ie  we 
w łasnym  dom u i za  w łasne p ieniądze... W re­
szcie dopom ógł nauczycielstw u do u tw orzen ia  
tow arzy s tw a  w zajem nej pom ocy...

Ł ad n y  m arsza łek  p o w ia to w y ! W Z barażu  
m arsza łek  pow iatow y, N iem entow ski, p rag n ą ł 
u trąc ić  p rzy  stabilizacy i obu prow izorycznych 
k ierow ników  tam t. szkół ludow ych, Rusinów , 
a ich posady  obsadzić sw oim i pupilkam i... P o ­
niew aż obu  kan d y d a to m  nic nie m ógł zarzucić, 
w ięc w ydoby ł od se k re ta rz a  gm innego w Z ba­
rażu  ich zażalen ie  na  b rak  odpow iedniego  m ie­
szkan ia  w bud y n k u  szkolnym , bo i tak ie  d ro ­
bnostk i m ogą się p rzy d ać  czcigodnem u m ar­
szałkow i w jeg o  zakulisow ej akcyi. S z tuka  czę­
ściowo się udała , ho p rzep ad ł prow . k ierow nik  
szkoły żeńsk ie j, choć n ie fo rtunny  sek re ta rz , za 
b ezp raw ne  w ydanie  ak tu , od bu rm istrza , izrae- 

I lity, o trzym ał dyscyplinarkę!... Oto p rzyk ład ,



jak iem i d rogam i chodzą nasi m atadorow ie , 
jeże li chcą sp raw ić  nauczycieli ludow ych!

Z P rzem y śla  piszą nam  o bardzo  p rzyk rych  
stosunkach , panu jących  p rzy  obsadzan iu  posad  
nauczycielek . K andydatk i używ ają  pono w szel­
k ich m ożliw ych, p ro tekcy i, żeb rzą  fo rm aln ie  u  r a ­
dnych o g łosy  a  p rzy  te j sposobności czern ią  
się w zajem nie. Jeże li i to  nie w ystarcza , u d a ją  
ogrom nie pobożnych, u ltra-lo jalnych , u rząd za ją  
su te  p rzy jęc ia  dla osób w pływ ow ych itd . itd. 
Nie na  w iele się jed n ak  obecnie te  sztuczki 
p rzy d ad zą , bo R ada  m ie jska  n ad a je  p rezen tę  
zaw sze n a js ta rsze j w  służbie, p rzez  co n iec ier­
pliw e k an d y d a tk i n a raża ją  się ty lko  n a  ośm ie­
szenie.

Z a sa d n icze  roz trzy g n ięc ie  w  sp ra w ie  eg za ­
m inu  k w a lifik acy jn ego . N auczyciel K... p rze ­
p ad ł p rzy  egzam inie kw alif., sk ładanym  p rzed  
kom isyą Sam borską. Nie w iedząc, iż do pono­
w nego  egzam inu  m ożna zasiąść ty lko  p rzed  
p ierw szą  kom isyą, zgłosił się do kom isyi p rze ­
m yskiej, a  odnośna  R ada szk. okr. podan ie  p e ­
te n ta  n a jko rzystn ie j zaopiniow ała. Po  fo rm al­
n ie  p rzep row adzonym  egzam inie K... o trzym ał 
p a ten t. W osta tn ie j je d n a k  chwili dow iedzia ła 
się kom isya o pow yższej n iepraw idłow ości, 
p rzez  co p a te n t cofła, a M inisterstw o ośw iaty  
re k u rs j p. K..., w  te j sp raw ie  w niesiony, od ­
rzuciło...

H o ro d eń sk a  Rada szk o ln a  okr. w y d ała  do 
w szystk ich  szkół sw ego pow iatu  zarządzen ie , 
z dn ia  20 4 1903, 1. 381, iż n au k a  dopełn ia jąca  
m a się odbyć publicznym  popisem  (sic!) pod  
k ierunk iem  przew odniczącego  odnośnej R ady  
szkol, m iejsc., lub zastępcy , p rzez  n iego u s ta ­
now ić się m ającego , (W ięc w danym  razie  o r­
gan is ty , p isa rza  gm innego, k arb o w n ik a  i tp .!), 
bo  kw alifikacyi zastępcy  w cale n ie ustanow io­
no... T aki też  człow iek m a oceniać p racę  n a ­
uczyciela i sk ład ać  o niej re lacy ę  p rzełożonej 
w ład zy ! P raw dziw y  skandal!

B obrzyńsk i zrezy g n o w a ł z godności re k to ra  
u n iw ersy te tu  Jag iell., k tó rą  na  r. sz. 1904 m iał 
p iastow ać. P raw dopodobn ie  zniew oliła go do 
teg o  k ro k u  obaw a p rzed  dem onstracyam i m ło­
dzieży, tem  g roźn ie jsza , że do sw ojej kam ie­
nicy sp raw ił now e okna o w ielkich, koszto ­
w nych szybach...

O d e b r a łso b ie  ży c ie  w ystrza łem  z rew olw eru , 
s ta ro s ta  ho rodeńsk i, S tra ssn e r , k tó rem u  tam ­
te js i lizunie u rządzili z. r. na  im ieniny ow acyę, 
połączoną z daw aniem  prezen tów , co było 
przedm io tem  in te rpe lacy i p. R o tte ra  w  Sejm ie 
krajow ym ... Po śm ierci d en a ta  okazał się defi­
cy t w fnuduszach  szkolnych, w ynoszący  k ilka­
naście  ty s ięcy  K! Ł ad n e  stosunki!

O so b liw y  strejk  n au czyc ie lsk i. W  Solno- 
g rodzie  u rządz ił nauczyciel K elstrunk  k u rs  ko- 
leżański, zupełn ie  p ryw atny , dla nauk i ry su n k u  
m odern istycznego . T akie k u rsa  nie p o d leg a ją  
żadnem u nadzorow i. K iedy się jed n ak  dow ie­
działo o nim  au str. M inisterstw o ośw iaty , w y­
raziło  so lnogrodzkiej R adzie szkolnej k ra jow ej 
zdziw ienie, iż te n  k u rs  odbyw a się bez  kon­
tro li państw ow ej. R ada szkolna k ra jo w a  za­
słoniła się b rak iem  praw nej podstaw y . K iedy 
mimo to poleciło M inisterstw o tam t. rad cy  szkol­
nem u nad zó r n ad  kursem , uczestn icy  przeciw  
te j kon tro li zap ro testow ali, p rze s ta jąc  so lid ar­
nie uczęszczać n a  w ykłady .

K o resp o n d en cy e . P ew nej R edakcyi... Pism , 
subw encyonow anych  przez  w ładze w te j lub 
ow ej form ie, ze  w zględów  zasadniczych  nie r e ­
klam ujem y...

Od A dm in istracyi. P rosim y  o odnow ienie 
p rzedp ła ty . Ci, k tó rzy  nie życzą sobie nadal 
o trzym yw ać naszego  pism a, zechcą n iniejszy 
nu m er zw rócić.

P rzy jem n o śc i w  okręgu  ks. B a zy leg o  N a­
w ro ck ieg o . O ty m  in sp ek to rze  szkolnym  p rze ­
sy ła  nam  poczciw y Rusin, k tó ry  pod  nim od­
by ł służbę, n as tęp u jące  uw agi. W r. 1892 p rze ­
niesiono mię w o k ręg  ks. N aw rockiego, n a  po­
sad ę  w W., na  k tó re j baw iłem  do r. 1900. 
W  ciągu teg o  czasu p racow ałem  z najlepszym  
sku tk iem , czego dow odem , iż m oja szkoła  zo­
sta ła  z 1 kl. p rze istoczona na  3 kl. W ystaw i­
łem  dla niej now y budynek , rozszerzy łem  i po ­
lepszy łem  g ru n ta  szkolne, mimo to  mój p. B. 
N aw rocki nie uznał moich zasług. Przeciw nie, 
n igdy mię nie p o p arł o posunięcie do w yższej 
ka teg o ry i płacy , strac iłem  u n iego k rw aw e 
pięciolecie i u trąc ił p rzy  stabilizacyi, choć b y ­
łem  p ierw szy  w te rn ie . P rzez  to  w śród  ciężkiej 
zim y z żoną i dziećm i m usiałem  się tłuc aż 
do trzeciego  pow iatu . K rzyw da m oja o pom stę 
do n ieba w oła. J a  pad ł o fia rą  „spraw iedliw o-
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ści“ ks. N aw rockiego, k tó ry  m iał tak ie  pojęcie 
o szkolnictw ie ludow em , ja k  ja  o H oten to tach . 
Ile razy  p rzyszed ł do k lasy , to  mi dzieci b a ła ­
mucił, m ów ił ty lko  „źle“... P ew nego  razu  ten  
skończony “akadem ik" (?) zada ł py tan ie , czy 
Jag ie łło  je s t  im ię ch rzestne , czy rodow e, a po­
tem  roz trzygną ł, że rodow e, bo n a  im ię było  
m u W ładysław , p rzyczem  zignorow ał im ię po­
gańsk ie , k tó re  dopiero  dla jeg o  następców  
stało się rodow em . K iedyindziej pop isyw ał się 
z ru sk ie j filologii, uznając, że słow o „w yższyj" 
je s t p raw idłow o nap isane, za  co dosta ł na  
m iejscu  odpraw ę. A jak i z n iego niem iec, aj, 
aj. T aki to  m ąd ry  jegom ość k lasy fikow ał m oje 
zdolności, n a tu ra ln ie  u jem nie, bo na  dobrych  
rzeczach  nie m ógł się poznać. G dybym  tylko 

I ty le  w iedział, co ów  inspek to r, tobym  się za- 
| .strzelił ze w stydu! A on ży je  i nic sobie z ni­

czego nie robi... B yłem  ja  przeciw  niem u szu- 
, kać spraw ied liw ości i w e Lw ow ie za czasów  

p. B obrzyńskiego, a le tam  n aw e t do słow a mię 
i  nie dopuszczono, częstu jąc rozm aitym i ep i­

te tam i, ja k  np. p różn iak , k tó ry ch  praw dziw ości 
i n ik t nie chciał n a  m iejscu  spraw dzić, ab y  mię 

od k rzyw dy  ochronić. Czem p ręd ze j w ięc mu- 
I siałem  uciekać, bo aż podnosiło  m ną, ab y  im 
j  w oczy charknąć.

T ak a  to  do la  b iednych  nauczycieli.
N au czyc ie l p o lityczn ym  ag ita torem . P rz e ­

s trzegaliśm y  n ie jed n o k ro tn ie  nauczycielstw o 
| Galieyi w schodniej, aby  w sp raw ach  narodo- 
j  w ościow ych unikało  w szelkiej w alki i ag itacyi, 

bo p rzez  to sp raw a ogólna m oże 'H e le  uc ie r­
pieć. N asz głos nie p rzeb rzm ia ł bez sku tku , 

j  Są je d n a k  objaw y, k tó re  m usim y zgrom ić. O trzy- 
! m aliśm y m ianow icie hek to g ra fo w an y  okólnik, 

w ydany  przez  n ie jak iego  B ieńkow skiego , do 
w szystk ich  nauczycieli P o laków  pow iatu  ska- 
łack iego , w zyw ający  ich gorąco, aby  w pow ia- 

| tow ym  w iecu narodow ym , u rządzonym  pod  
j eg id ą  posła  K ozłow skiego, w zięli udział... Za- 
I p rasza jący  da je  im n aw et abso lucyę za zanie- 
| dban ie  nauki, p isząc „każdy z zaproszonych  
} P anów  może na  ten  w iec p rzy jechać , nie na- 
| ra ża jąc  się na  żadne n iep rzy jem ności ze s tro ­

ny  w ładz, o czem  m am  zaszczy t na jso lenn ie j 
zapew nić..." C iekaw iśm y bardzo , k to  upow ażnił 
p. B ieńkow skiego  do podobnej enuncyacyi, 
k tó ra  ponad to  dąży  do w yw ołan ia  w alki po ­
litycznej m iędzy  nauczycielstw em  pow iatu  ska- 
łackiego... P y tam y, cży p. B ieńkow ski nie czuje 
srom u, iż w  te n  sposób sta je  się narzędziem  
ag itacy jnem  w in te resie  stańczyków , k tó rzy  
ty le  k rzy w d  zadali i ciągle z ad a ją  szkolnictw u 
krajow em u?... K iedyż znikną z naszego h o ry ­
zontu  podobne indyw idua?

K ap tow an ie  radcy szk o ln eg o  za p o m o cą  
tem a tó w  k on feren cy jn ych . „O kręg" k ro śn ień ­
ski o trzym ał w b. r. szk. oprócz innych, bom- 
bastyczne  sty lizow anych, także  te m a t n a s tęp u ­
jące j osnow y: „ Jak  należy  urządzić  ogród
szkolny, aby  osiągnął swój cel... Do tego  za­
dan ia  należy  p rzeczy tać  ro zp raw k ę  ks. A nto­
niego G łodzińskiego (radcy  szkolnego. P rzyp . 
Red.), ogłoszoną w czasopiśm ie „R olnik p o stę ­
pow y" p. Ł: „U rządzenie  i p row adzen ie  og rodu  
szkolnego p rzy  szkoie ludow ej ty p u  w ie jsk ie­
go"... A w ięc b ied n y  g łodom ór, k tó rem u  n ieba  
insp. W idlarza zesła ły  na zw ierzchnika, m usi 
rozb ijać  się po całym  k ra ju  za  ow em  pisem ­
kiem , n a rażać  się n a  koszta , o d n a jd u jąc  w r e ­
klam ow anej ro zp raw ce g o rszy  i lichszy m ate- 
rya ł, n iżeli go zaw iera  choćby ty lko  sam a 
„Instrukcya"... P odobniej, n iesm acznej, b izan ­
ty ń sk ie j rek lam y, d la  dziełka d robnego  radcy , 
p rzem ycanej w form ie pedagog icznego  dog­
m atu , nie znaliśm y n aw et za czasów  B obrzyń­
skiego, choć w ów czas tak że  by li p row izo ry ­
czni in spek to row ie  szkolni, zw raca jący  tęsk n e  
spo jrzen ia  ku górze, za  po tężnym i p ro te k to ra ­
mi... P an ie  W idlarz, w stydzim y się za ciebie!...

G A Z  E T A  S Z K O L N A

Dodatek polityczny.
Sp raw y krajow e. M arszałkiem  k ra jow ym  

po A ndrze ju  hr. Potock im  zosta ł S tan isław  hr. 
B adeni, p o siad a jący  w ed ług  re lacy i dzienników  
w szelkie do teg o  u rzęd u  kw alifikacye. Nomi- 
nacya  hr. B adeniego  je s t  rek o m p en sa tą  ze 
s tro n y  stańczyków  krakow sk ich  n a  rzecz p a rty i 
podolsk iej za  w yb ó r h r. P o tock iego  nam iestn i­
kiem  Galieyi... B udżet k ra jo w y  zna jdu je  się 
obecn ie  w św ietnym  s ta n ie , a lbow iem  mimo 
znacznych w ydatków  p o zosta je  dzięki zw ię­
kszonym  poda tkom  około ,800.000 K. nadw yżki. 
M ożnaby zatem  p rzy stąp ić  do dalszego  u re g u ­
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low ania p łac nauczycie lsk ich , podw yższenia  
em ery tu r d la  w dów  i s ie ro t nauczycielskich . 
28 i 29 czerw ca odby ł się w e Lwow ie w ielki 
zlot Sokołów , w k tó rym  w zięło udział około
6.000 członków  z Galieyi, Poznańsk iego , Czech, 
C horw acyi i t. p.

Sp raw y p a ń stw o w e. N aw a p ań stw a  znaj- 
! du je  się obecnie w b a rd zo  k ry tycznem  poło- 
1 żeniu. Ńa W ęgrzech u stąp ił g ab in e t Schella. 
i  G abinet T iszy nie p rzy szed ł do sk u tk u , nato- 
| m iast m isyę u tw orzen ia  now ego g ab in e tu  o trzy- 
! m ał ban  C horw acyi, hr. K huen H ederw ary , 

znienaw idzony przez  K roatów , zato popu la rny  
u W ęgrów . H ed erw ary  za łagodził opozycyę 
przez  to , iż cofnął p rzed łożen ie  w ojskow e, żą­
dające  podw yższen ia  k o n ty n g en tu  rek ru ta , 
dzięki czem u au stry ack a  uchw ała, pow olna dla 
rz ąd u , pow inna się okazać bezprzedm io tow ą. 
Jak k o lw iek  przez  to  am bicyi opozycyonistów  
stało  się zad o ść , a znaczenie m ilitaryzm u zo­
sta ło  pow ażnie zachw iane, bo się okazało, że 
nadm ierne  szafow anie p oda tk iem  k rw i, m oże 
być w olą ludu  p o w strz y m a n e , mimo to now y 
g ab in e t H ed erw areg o  je s t  w w ielk iem  n ieb ez ­
p ieczeństw ie z pow odu n iezręcznej m ow y no­
w ego  p rem ie ra  i za trzym an ia  w  nim osobistości, 
przez  opozycyę zn ienaw idzonych. P od rażn iona  
opozycya głosi m ianow ic ie , iż nie spocznie 
p ierw ej, dokąd  nie w yw alczy W ęgrom  zupełnej 
n iezaw isłości od A ustryi... P rzesilen ie  m iniste- 
ry a ln e  przen iosło  się tak że  z W ęgier do P rzed- 
litaw ii, dzięki czem u dr. K oerber, k tó ry , będąc  
narzędziem  potężnych  niem ieckich oligarchów , 
ignorow ał narodow ościow e życzenia w iększości 
s łow iańsk ie j, a p rzedew szystk iem  Czechów, 
znalazł się nareszc ie  w w ielk iem  n iebezp ie­
czeństw ie, opuszczony od sw ojej w iększości, 
a  w  ślad  za tem  zgłosił dym isyę. C esarz dy- 
m isyi nie p rzy jął, nie w iadom o jed n ak , na  jak  
długo, bo Czesi zapow iada ją  K oerberow i n ieu ­
b łag an ą  w alkę... O b iega ją  też  w ieści o abdy- 
kacy i C esarza, k tó ry  tem  w szystk iem  je s t  b a r ­
dzo strap iony .

Sp raw y zagran iczn e . W  S e r b i i ,  po w y­
m ordow an iu  dynasty i O brenow iczów , zasiad ł 
n a  tro n ie  P io tr  I. z dynasty i K arageorg iew i- 
czów, a m ocarstw a  jeg o  w y b ó r zatw ierdziły , 
jakko lw iek  są silne poszlaki, iż o sta tn i zam ach 
odby ł się za jeg o  w iedzą i zezw oleniem . M or­
dercy  stanow czo nie b ęd ą  u k a ra n i; czeka ich 
n a to m ias t aw ans pod  rządam i now ego kró la , 
k tó ry  im zaw dzięcza koronę. Z resz tą  to  nie 
p ierw szy  m ord  k ró lobó jczy  i nie ostatn i. P io tr
I. p rzyob ieca ł rządzić  k ra jem  liberaln ie , a z rąk  

| S kupczyny p rzy ją ł w ładzę k ró lew sk ą  znacznie 
j okro joną. Sm utny los A lek san d ra  zniew oli go 

zapew ne do szanow ania postanow ień  kon- 
s ty tucy i i oddziała  dodatn io  na  innych am- 

j  bitnych  m onarchów ... W obec zam achu belg ra- 
i dzkiego zeszły  na  dalszy  p lan  d robne  już  ty lko  
: u ta rczk i pow stańców  m acedońskich  W iększe 

za in teresow an ie  w yw ołały  natom iast don iesie­
n ia  o odkryciu  udarem n ionego  sp isku  n a  ży­
cie ks. bu łgarsk iego!... W idać, iż p ań stew k a  
słow iańsk ie  n a  B ałkanach  n iew iele ro b ią  so­
b ie  cerem onii ze sw oim i w ładcam i, k tó ry ch  m o­
że osta teczn ie  b rak n ie , bo nie k ażd y  zechce 
ig rać  w łasną  głow ą.

W  N i e m c z e c h  w yb o ry  p a rlam en ta rn e  za­
kończyły  się w alnem  zw ycięstw em  socyalnych 
dem okratów , gdyż zdobyli 81 m andatów , a  to  
je s t  dotkliw ą p o rażk ą  osobiste j po lityk i cesa­
rza  W ilhelm a, zd ek la row anego  w ro g a  socyali- 

J stów . P o n ad to  w eszli do P a rlam en tu  w zm ocnieni 
Polacy , bo m ają  16 m andatów  zam iast daw nych 
14-stu. P o lacy  p ó jd ą  obecnie nie z p a rty ą  cen ­
trum , k tó ra  ich lekcew ażyła , lecz p raw dopo- 

: dobnie z p a rty ą  sccya lno-dem okratyczną, bo 
| p rzy  je j poparc iu  m ogą w nosić nag łe  w nioski 
[ i o tw ierać  n ad  nim i dyskusyę...

W  R o s y i .w ybuchły na  now o rozruchy  chłop­
skie w gubern ii tu lsk iej, w zniecone przez  ro ­
bo tn ików  fab rycznych , pozbaw ionych  p racy . 
M ają one na  celu p rzez  palen ie  i m ordy  

' n as tra szy ć  obszarników , aby  się za bezcen  w y­
zbyli sw oich m ajętności, a  sam i osiedli w  m ia­
stach... C ar zan iechał w izyty w  Rzym ie, g łów nie 
w sku tek  postaw y  socyalistów  i repub likanów , 
go tu jących  n a  jego  cześć cały  sze reg  dem on- 
stracy i. Na dalekim  w schodzie, w  M andżuryi, 
R osya ogłosiła zan iechanie dalszej akcyi. T ym ­
czasem  w ysyła  tam  całe b ry g a d y  w ojska  z z a ­
chodnich  prow incyi, licząc się z n iep rzy jazną  
pozycyą Chińczyków , spow odow aną w pływ am i 
Japonii... Z resz tą  w w ielkośw iatow ej polityce 
w zg lędna cisza i spokój...
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K. Z i e l i ń s k i
mechanik i optyk 

w  K r a k o w i e ,  L i n i a  A -B , L. 39
poleca

sw ój obficie  zao p a trzo n y  m ag azy n  w y ­
ro b ó w  o p ty czn y ch  i m echan icznych .

Józef Angrabajtis
w Krakowie, ul. św. Tomasza I. 20,
H urtow ny  i częściowy sk ład  artyku łów  re li­
gijnych. Poleca Szan. N auczycielstw u wielki 
w ybór k s i ą ż e c z e k  do  n a b o ż e ń s t w a ,  opraw nych 
i nieopraw nych, o b r a z k ó w  i i n n yc h  a r t y k u ł ó w  rel ig.  
n a  n a g r o d y  d l a  dz i ec i ,  W aru n k i i ceny przystępne.
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N ajw ięk szy

s k ł a d  u l e p s z o n y c h

S I N G E R A
m aszyyn  do szycia 

i haftu

R. Pawłowskiego
dawniej

J. Iw anickiego
w Krakowie, Rynek 1.18,

poleca n iezrów nanej dobroci m aszyny  do szy ­
cia ręczne  od  30 do 65 złr., nożne od 40 do 

120 złr. G otów ką 10°/0 tan ie j.

C enniki na  żąd an ie  g ra tis  i fran k o .

P olecone przez  Tow arz. L ek a rsk ie

WODY MINERALNE
zaw iera jące  części sk ładow e, j a k :

W o d a  B iliń sk a , G iessh tib ler , S elter-  
ska, V ichy, H otnburg, M aryenbadzka, 

tu d z ież  sp e c y a ln e  le cz n icze

j a k : lito w ą , b ro m o w ą , jo d o w ą , że- 
laz is tą , k w aśn ą , a lka liczną, m ag- 

n o w ą  i z iem ną
wyrabia pod kontrolą Towarzystwa 

lekarskiego
fa b ry k a  p o d  firm ą

K. Rżąca i Ctimurski
Kraków, ul. św. Gertrudy 4,

S p rzed aż  c z ąs tk o w a  w  a p te k a c h  
i d ru g u e ry a c h .

Drukarnia

Wł. Ceodorczuka i 5p.
w Krakowie, ul. Basztowa

(Bofel centralny)

drukująca « G azetę S zkolną*, w ykonu je  
w szelkie roboty w  zakres drukarstwa 
w chodzące od najprostszych do n a jw y ­
kw intn iejszych , j. t. biiety w izyto w e, z a ­
proszenia, o d ezw y, cenniki, cyrkularze, 
plakaty, b roszury, ksią żk i i t. p., czcion­
kam i poiskiem i, ru skiem i, niem ieckiem i, 

szyb k o  i gustownie 

po cenach bardzo u m iarkow anych.

Wincenty Satalecki
pierwszorzędna Fabryka paro­
wa wyrobów wędlin w zakres 
masarstwa w c h o d z ą c y c h = =

Główne składy w Krakowie, ul. Floryań- 
ska I. 18. Filie w Wiedniu, V., Schonbrun- 

nergasse I. 27,
w yrabia i poleca:

Szynki praskie i westfalskie. Polędwice pie­
czone i łososiowe. Sławne kiełbasy krakow ­
skie polędwicowe, krajane i siekane. Kiszki 
pasztetowe. Salcesony w rozm aityeh gatun­
kach. Paryską kiełbasę. Słoninę papryko­
waną białą polską, więgierską i wędzona, 
Smalec i sadła stare. W ędzonkę z młodych 
prosiąt. Rolady w rozm aitych gatunkach. 
Kiełbasy i serdelki wiedeńskie. Kiszki pod- 
gardlane. Ozory wędzone i gotowane w trzech 
gatunkach i wszystkie inne w yroby tu nie- 
wyszczególnione, k tóre wchodzą w zakres 

m asarski.
D w a razy d z ie n n ie  św ieży  tow ar. 
Cenniki szczegółowe na żądanie opłatnie. 
Przesyłki uskutecznia odwrotną pocztą i 

koleją za zaliczkę.

S C H U T Z  I C H A JE S
D O M  B A N K O W Y  W E  L W O W I E  

p lac  M aryacki L. 7 
po leca  L osy  na sp łaty . B ezp ła tna  rew izya  losów  
i efek tów . Pożyczki n a  losy  sp łacalne  w ra tach  
m iesięcznych. W yp ła ta  kuponów . K upno i sp rze ­
daż efek tów  i m onet. In form acye bankow e b ez­

p ła tn ie .

1  J  L * Płótna rumburskie ir-Znane z dobroci
fony, dymki, bieliznę stołową, ręczniki, chustk i 
do nosa, pończochy, szk arp e tk i, ko łd ry  w atow ane 

poleca najtaniej jedyny  chrześcijański sklep
STANISŁAW A HESKIEGO W  KRAKOW IE

ul. F lo ry au sk a  37, obo k  dom u M atejki.

„K R Y T Y  KA“
m iesięczn ik  p o św ię c o n y  sp raw om  
=== sp o łeczn y m , n a u ce  i sz tu ce  = •  
w y ch o d zi rok p iąty w  K rakow ie.

P ren u m era ta  „ K r y t y k i "  w ynosi rocznie 
12 kor., 12 m ar., 14 frank ., kw arta ln ie  3 kor., 

3 m ar., 3-50 fr.

A dres red ak cy i i ad m in is tra cy i: 
K rak ów , u lica  N ad  R u d a w ą  L. 17.

Przewodnik metodyczny
do nauki

w ia d o m o ś c i z  d z ie jó w  i p rzyrody  
ułożył W. Traczyński, kier. szkoły w Ro­
kietn icy , o. p. K osienice. Cena 2 K. Do 

nabycia  u au tora .

K ra w iec
ANTONI SADOWSKI I SYN

w Krakowie, ul. św. Jana L. 12, parter
poleca Szanow nej P . T. Publiczności swój 

SKŁAD KORTÓW  i SU K N A
zao p a trzo n y  na  k ażd ą  po rę  ro k u  w w ielki w y­
b ó r m atery a łó w  z p ierw szych  fab ry k  angielskich , 
francusk ich  o raz  k ra jow ych  najw ięcej ren o m o ­
w anych. W ykonanie  gustow ne -  C eny najn iższe-

Towarzysz pancerny, -y  .(P róbka ilustracyi.)
  , . 3  _____________________

O dpow iedzia lny  re d a k to r  i w yelaw ca: S tan isław  Rosół.

Popularna

H istoya Polski
ozdobiona 82 ilustra- 
cyami, n ap isa ł Józef 
B ałab an ,ilu stro w ał L e­
onard  W interow ski, str. 
164. C ena w opraw ie 
kartonow ej 80 halerzy, 
z p rzesy łką  pocztow ą 
rekom endow aną 1  kor. 
15 hal.

A dresow ać n a le ż y : 
K rajow e Tow arzystw o 
zaliczkow e nauczyciel­
skie. Lwów, ul. L ele­
w ela ł. 6, II. p iętro.

ZL E C E N I A  z  PROWINCYI  ODWROTNA P O C Z T A ^ ^

Łyżeczki, łyżki, cukiernice i inne wyroby z chińskiego s reb ra .
D ru k arn ia  Wł. T eodo rczuka  i Sp, K raków  ul. B asztow a.


